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Niesłychanie ważna dla rybołówstw sprawa me- 

` chunicznego podnoszenia wody do zalewu stawów staje 

się obecnie dla rybaków praktyków aktualną. W kraju 

mamy już instalacje, dźwigające wodę na stawy zarówno 

przy użyciu motorów i pomp, jak również turbin po- 
wietrznych i ślimaków. 

Zagadnieniu temu na łamach „Przeglądu Rybackie- 
go” poświęcone były już dwa artykuly: inż. H. Rzepec- 
kiego w N-rze f-ym i inż. A. Tuszki w N-rze 5-ym b. r. 

Obecnie na prośbę redakcji zabiera glos w tej spra- 
wie p. Stanisław Janicki, b. Minister Rolnictwa i Prezes 
Związku Producentów Ryb, w artykule pod tytulem: 
„Mechaniczne podnoszenie wody dla zasilania stawów”. 

Umieszczając ten artykuł, redakcja zgodnie z we- 
zwaniem Szanownego Autora prosi pp. czytelników o roz- 
winięcie w naszem piśmie rzeczowej dyskusji w powy2- 
szej sprawie i o wszechstronne oświetlenie tego doniosle- 


go zagadnienia. 
REDAKCJA. 


STANISŁAW JANICKI. 


Mechaniczne podnoszenie wody dla zasilania 
stawów rybnych 


W ostatnich latach obserwujemy w Polsce silny rozwój 
gospodarstw rybnych. Zalewamy nowe tereny, — rozbudowu- 
jemy dawniejsze, zwiększając stopniowo powierzchnię zale- 
wu,—wreszcie obserwujemy pomyślny zwrot w kierunku zwięk- 
szenia intensywności gospodarki rybnei. 
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Rozwöi to naturalny i wskazany. Dotychczasowa produk- 
cja karpia nie wystarcza na potrzeby naszego rynku wewnętrz- 
nego i do czasu znosić musimy, szkodliwy dla kieszeni naszych 
import. 

Z drugiej zaś strony mamy duże obszary nieużytków, lub 
mało wydajnych łąk, gospodarczo nie wyzyskanych. Niestety, 
niezawsze pomyślne ukształtowanie terenu, trudności spiętrza- 
nia, brak odpływu, lub t. p. w większości wypadków staią na 
przeszkodzie do wykonania korzystnej meljoracji. 

Niezależnie od ekspansji na nowe tereny stawowe, ograni- 
czonej niekorzystnemi warunkami hydrograficznemi, — dawne 
gospodarstwa na drodze rozwoju i intensyfikacji, coraz częściej 
tamowane są „brakiem wody”. Suche lato, ostra mroźna zima, 
to w następstwie wysychanie stawów, niemożność normalnego 
zarybienia, trudności w walce ze szkodliwym porostem, ograni- 
czenie możności obfitego dokarmiania, — wreszcie brak normal- 
nego dopływu do zimochowów i wynikłe stąd straty bezpośre- 
dnie, — oto bolączki, o których coraz głośniej i coraz częściej 
się mówi. 

Oczywiście, że najczęściej odpowiedzialność winienby po- 
nosić technik, projektujący rybołówstwo, lecz przeważnie współ- 
winnym jest sam gospodarz, który pragnie za każdą cenę wy- 
zyskać pod zalew grunta, będące mu dotąd ciężarem, rozszerza 
tereny stawowe, licząc, iż jakoś to będzie, że mokre przyjdą 
lata. i 

Obecnie znaczna większość naszych gospodarstw, — w sto- 
sunku do rozporządzalnej wody, — zbudowana jest „na wy- 
rost“. 

To też z uznaniem powitać należy iniciatywe poszczegól- 
nych właścicieli gospodarstw stawowych, oraz sfer technicz- 
nych, które podjęły próbę zastosowania w naszych gospodar- 
stwach maszyn i urządzeń do mechanicznego podnoszenia wody. 

Racjonalne zastosowanie maszyn przedewszystkiem unie- 
zależnia nas od zmiennych kaprysów i niespodzianek atmosfe- 
rycznych, co przy nakladowo prowadzonem rybołówstwie ma 
podstawowe znaczenie. Uniezaleznia nas w wielu wypadkach 
od budowli piętrzących wodę, pozwala czerpać wodę ze zbior- 
ników dotąd prawnie, lub technicznie niedostępnych, — a nawet 
z pod ziemi. 
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Nie ulega kwestji, że racjonalne opracowanie tego problemu, 
zarówno pod względem technicznym, jak i finansowym otwiera 
przed naszą gospodarką stawową nowe i pomyślne horoskopy. 

Lecz czemu teraz dopiero zaczynamy myśl tę realizować. 

Wszak sztuczne podnoszenie wody dła nawadniania, osu- 
szania, wodociągów i t. p. stosowane jest od najdawniejszych 
lat. Dla instalacyj małych stosowano maszyny najprostsze, po- 
ruszame siłą wiatru, kieratem, lub ręką ludzką, dla instalacji 
Średnich i wielkich stosowano motory. Dlaczego teraz dopiero 
myśl ta żywiej interesować poczyna naszych gospodarzy sta- 
wowych. Zdaie się nie ulegać wątpliwości, iż teraz dopiero, wo- 
bec ogromnego postępu w budowie i dzieki spopularyzowaniu 
użycia małych motorów spalinowych sprawa ta staje się yktu- 
alną również i dla gospodarstw rybnych. 

Wprawdzie mamy wzory i przykłady (jeszcze z przed woj- 
ny i nieliczne) stosowania dla tego celu motorów wietrznych 
ze Slimakami u naszych zachodnich sąsiadów. Opisy tych urzą- 
dzeń znajdujemy w licznych niemieckich podręcznikach tech- 
nicznych. 

Czytelnicy „Przeglądu Rybackiego* poznali w N-rze 5 b. r. 
opis gospodarstwa w Piotrkowicach, gdzie zastosowano analo- 
giczna instalację do zasilania rybółówstwa. 

Od szeregu lat już, nieliczne wprawdzie jeszcze, gospodar- 
stwa stosują pompowanie wody do stawów przy pomocy loko- 
mobil, traktorów, lub motorów wybuchowych. W niektórych 
gospodarstwach stosowano ubiegłej zimy pompy i motory (dla 
wielokrotnego użycia wody) przy zimochowach, w celu ratowa- 
nia obsady, zagrożonej brakiem wody. 

U niżej podpisanego (maj. Ułęż. woj. lubelskie) pracował la- 
tem tego roku motor spalinowy z pompą odśrodkową, poSpie- 
sznie zainstalowany, wobec anormalnie małych zapasów wody 
po zimie tegorocznej. Wyniki osiągnięto bardzo dodatnie, bar- 
dzo małym kosztem. 

Ten sam motor pracować będzie na zimochowach, przy na- 
stamiu silnych mrozów. Wczesną wiosną ten sam motor ześru- 
tuje mi łubin dla letniego żywienia. W swoim czasie nieomie- 
szkam podzielić sie mojem doświadczeniem z czytelnikami 
„Przeglądu Rybackiego“. A życzyćby należało, aby gospoda- 
rze stawowi nie chowali rezultatów tych poczynań pod korcem. 
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Aczkolwiek nie uważam, aby instalacja zasilająca w Piotr- 
kowicach zaprojektowaną została racjonalnie *), bardzo doce- 
niam zasługę P. inż A. Tuszko, że myśl u nas nową poruszył, 
a rezultaty swej pracy tak dokładnie do wiadomości zaintereso- 
wanych podał. 

Zastosowanie instalacji, zasilającej, ze względu na moment 
opłacalności nie jest zadaniem dla technika łatwem. Wysokie 
oprocentowanie kapitału z jednej, z drugiej zaś strony koniecz- 
ność taniej produkcji, dla wytrzymania konkurencji z innemi go- 
spodarstwami i w kraju i zagranicą, zmuszają do bardzo ścisłej 
kalkulacji porównawczej. Należy więc w każdym poszczegól- 
nym wypadku umieć znaleźć odpowiedź, jakiego rodzaju in- 
stalacja dać może najtańsze a zarazem pewne rozwiązanie. 

Do tej pory wlasnie wysokie koszta instalacji, pompujacei, 
odstraszaly nawet tych gospodarzy, którzy doskonale zdawali 
sobie sprawe z celowosci i pozytku tej inwestycii. 

Pewne swoiste warunki gospodarstwa rybnego wymagaja 
przedewszystkiem, aby instalacja, zasilająca, była pewną i stałą 
w działaniu. Drugim warunkiem są niskie koszta roczne, przy 
łatwej obsłudze. Dużą rolę odgrywa możność przenoszenia ca- 
łej instalacji z miejsca na miejsce. Ze względu na właściwości 
terenu, (brzeg rzeki, kanału, trzęsawisko) liczyć się należy z tru- 
dnościami i kosztami fundamentowania. Jako normę wielkości 
instalacji przyjąć można w naszych warunkach wydajność 40 
do 100 litrów: na sek., od 2 do 8 HP., zależnie od wysokości spię- 
trzenia. 

Jako maszyny, zasilające, spotykamy najczęściej: 

a) Pompy odśrodkowe, b) pompy tłokowe, e) ślimaki otwar- 
te i kryte. 

Pompy odśrodkowe pod względem pewności i stałości dzia- 


!) Przy powojennej drożyźnie kapitału, tak duży nakład na istalację, 
jak to ma miejsce w P., nie wytrzymuje kalkulacji. Przykład ten nie za- 
chęca do naśladownictwa. Tembardziej, iż bez zastosowania rezerwy ciepl- 
nej, niepewność zasilania stawów wycierowych i przesadek, narazić może 
gospodarstwo na kosztowne niespodzianki. Budowa rezerwuaru wyTöwnaw- 
czego, któryby zdołał to ryzyko wykluczyć, lub instalacja rezerwy cieplnej, 
podniosą znów i tak już bardzo wysokie koszta instalacji. 

Wreszcie, sądząc z opisu, gospodarstwo w P., przy tego rodzaju insta- 
lacji nie może posiadać. choćby niewielkich, magazynów zimowych. To 
duży minus rybołówstwa, kwestjonujący nieraz jego opłacalność. 
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lania stoja na pierwszem miejscu. Przy tem male, lekkie, zatem 
przenośne tanie i proste w obsłudze. Ujemna ich stroną jest 
słabszy niż u b) i c) współczynnik wydajności. 

Pompy tlokowe są bardziej złożone, droższe i łatwiej podle- 
gają uszkodzeniom, zatem nie tak pewne. 

Ślimaki dają się użyć z korzyścią tylko w wyjątkowych 
warunkach, przy małej różnicy poziomów wody niskiej i wyso- 
kiej. Zaletą ich jest wysoki współczynnik wydajności, lecz są 
znacznie od pomp droższe. Fundament i obudowa kosztowna. 
Zmiana miejsca pracy kosztowna i kłopotliwa. Zimą przy sil- 
nych mrozach nie do użycia. 

Dla napędu maszyn, zasilających, mamy do wyboru: moto- 
ry: a) elektryczny, b) spalinowy, c) parowy, d) wietrzny, 
e) wodny. 

Motor elektryczny jest najbardziej wskazanym. Prosty, 
lekki, łatwy, tani. Sprzężony z pompą odśrodkową motor elek- 
tryczny jest w dzisiejszych warunkach nailepszem rozwiąza- 
niem. Niestety, słaby jeszcze rozwój elektryfikacji naszej wsi, 
zbyt mało daje nam sposobności do takiego rozwiązania. 

Na drugiem miejscu staje motor spalinowy (ropa, nafta, ben- 
zyna). lechnika daje nam już dzisiaj motory, które Śmiało 
i z korzyścią dla celu omawianego użyte być mogą ?). 

Motor parowy. Tam tylko oczywiście, gdzie lokomobila 
użytą być może czasowo do pompowania wody, — może oddać 
dobre, niezbyt drogo opłacone usługi. Znacznie kłopotliwsza 
przy obsłudze i może nie tak niezawodna w działaniu jak b) *). 

Motor wietrzny ma wielu, rzec można, — sympatyków, dla 
pozornie niskich kosztów eksploatacji. W warunkach, gdzie 
motor wietrzny pracować może rok okrągły (młyn, mała elek- 
trownia, wodociąg), to przy zastosowaniu niedrogiej siły rezer- 
wowej, — może wytrzymać kalkulacie z innemi źródłami siły. 

W zastosowaniu do zasilania rybołówstwa, będzie zawsze 
motorem najdroższym. Praca ograniczona do 120 dni w roku 
i to właśnie w okresie tych 4 miesięcy (maj — sierpień), gdzie 
natężenie siły wiatru jest najmniejsze z całego roku. Skutkiem 


') Motor naftowy 4 HP., waga około 200 kg. kosztuje około 2.000 zl., 
pompa odśrodkowa, wylot rury 150 mm., waga około 250 kg., wydajność 
około 150 m. kub. na godz. kosztuje około 3.000 z!. 

2) Również przygodnie użyty być może traktor. 
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tego dla pracy w letnich miesiacach instalowaé musimy motory 
większych rozmiarów, niż dla pracy normalnej, zatem droż- 
sze !). 


Z powyższego wniosek prosty, iż tam tylko, gdzie motor 
wietrzny użyty być może do pracy, poza sezonem pompowania, 
oczekiwać możemy znośnej kalkulacji. Do pracy na zimocho- 
wach motor wietrzny użyty być nie może. 


Motor wodny, aczkolwiek tani w eksploatacji, ze wzylędu 
na zależność od miejsca położenia przy spadzie wody, tylko 
w wyiątkowych okolicznościach użyty być może. 


Powyższy krótki przegląd najbardziej używanych maszyn 
i motorów, które służyć mogą do celu, zamieszczonego w na- 
główku, — oczywiście nie wyczerpuje tej dzisiaj aktualnej dla 
wielu naszych gospodarstw sprawy. Dopiero możliwie liczne 
sprawozdania z praktyki, o które Redakcja w mym przekonaniu 
zabiegać winna, oświetlić zdołają dokładniej to zagadnienie. 

Zarówno technik-doradca, jak i właściciel]! gospodarstwa 
pamiętać winni, iż decyzja, co do wyboru tej, czy innej instalacji 
nie może być powziętą schematycznie. Uwzględnić należy lo- 
kalne warunki i indywidualne potrzeby danego gospodarstwa, 
jako całości, o ile zamierzona inwestycja ma się należycie 
opłacić. 


Na skutek zwrócenia się do mnie Pana Redaktora „Przeglą- 
du Rybackiego“, zestawiłem powyższe, mając na celu prze- 
dewszystkiem chęć wywołania rzeczowej dyskusji, pragnąłem 
również pobudzić do wypowiedzenia się tych Panów właścicieli, 
którzy w tej dziedzinie już dłuższe mają doświadczenie. 


1) W Niemczech stosowano motory wietrzne do pompowania. Przy 
kalkulacji liczono jednak oprocentowanie kapitału 5%, zaś amortyzację, za- 
leżnie od warunków, — 5 — 8 do 10%. W naszej praktyce oczywiście na 
oprocentowanie z amortyzacją liczyć trzeba conajmniej 20%, niezależnie od 
rocznych kosztów konserwacji. 
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FRANCISZEK PAWLAK. 


mistrz rybacki 
Moje rybolówstwo. 


Rybolówstwo moje sklada sie z trzech jezior: Weneckiego, 


Skrzynki i Biskupskiego (rys. 1). Jeziora te należą do łańcucha 
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Rys I. Mapa jezior: Weneckiego, Skrzynki i Biskupskiego. 
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jezior, przez które przepływa rzeka Gąsawka i są wodami otwar- 
temi. 

Jezioro Weneckie posiada obszar 150 ha, głębokość naj- 
większą 8 m. Jezioro ima kształt wydłużony ze wschodu na za- 
chód, w połowie jest silnie zwężone, o długiej i dobrze rozwinię- 
tej linji brzegu. Przez jezioro przepływa rzeka Gąsawka. Brze- 
gi jeziora łagodne, dno w */, miękkie, w */, twarde, piaszczyste. 
Z roślin występują dość licznie ramienica, rogatek, osoka ałoe- 
sowa, mech wodny, rdestnica, grzybień, moczarka, rzęsa, z nad- 
wodnych: trzciny, rogoże i inne. 


Rys. 2. jezioro Weneckie. 
Widok od wschodu. 


Ryby występują następujące: głównie lin, szczupak, okoń, 
płoć, wzdręga, leszcz, węgorz, poza tem krąp (guczka), miętus, 
sum, jazgarz, ukleja i ciernik. Jezioro ma 9 zimowych toni nie- 
wodowych. 

Jezioro Skrzynka o obszarze 30 ha —i głębokości najwięk- 
szej 16 m., posiada odpływ w kierunku jeziora Biskupskiego, 
które leży w biegu rzeki Gasawki, brzegi strome „burciate“, dno 
przeważnie twarde. Roślinność podobną jest do roślinności je- 
ziora Weneckiego, lecz nie tak obiita. Ryby występują te same 
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oraz wsadzony sandacz. Jezioro Skrzynka ma 3 zimowe tonie 
niewodowe. ` 

Jezioro Biskupskie, obszar 125 ha, glebokosé najwieksza 
10m. Ryby występują te same co i w jeziorze Weneckiem, rów- 
nież ta sama roślinność wodna, dno przeważnie miękkie, brzegi 
łagodne. Przez jezioro przepływa rzeka (iąsawka. Jezioro Bis- 
kupskie ma 6 zimowych toni niewodowych. 

Ponieważ jezioro Biskupskie wziąłem w dzierżawę dopiero 
w r. 1918, dlatego też wszystkie dane, które podam o mojem ry- 
bołówstwie odnosić się będą tylko do jeziora Weneckiego (rys. 
2-gi) i Skrzynki (rys. 3-ci). 


INEZ IO ARO ERAN RE CAE 


a Nazwa toni a en 
A ie toni w m. 
l Pod kosciół 4 
2 Pod torfiska 4 
3 Biała 6 
4 Leszczówka 5 
5 Koło przejazdu 8 
6 Osia Góra 7 
7 Czarna 7 
8 Pod Gąsawkę 6 
9 Pod Gogölkowo 4 

JEZIORO SKRZYNKA 
1 Pod bruk 16 
2 Pod młyn 14 
3 Pod olszenkę 16 


Do rybołówstwa należy osada rybacka (rys. 4-ty), sklada- 
jaca się z 3'/, ha. roli uprawnej oraz domu mieszkalnego i bu- 
dynków gospodarczych nad jeziorem Weneckiem. 

Przystań rybacka (rys. 5) znajduje się na jeziorze Wenec- 
kiem przy osadzie rybackiej. Przystań posiada drewniany po- 
most, obok na jeziorze mieszczą się sadze rybne, a na brzegu 
lodownia „wieszadnie“ i szopa na sieci, narzędzia i sprzęty ry- 
backie. 

Niewód zimowy używam o długości skrzydła 250 m. i wy- 
sokości przy matni 14 m., przy kumulcu (gumulcu) 6 m., długość 
matni razem z kutlem 20 m. Oczka sieci skrzydeł w czwartych 


Rys. 3. Jezioro Skrzynka, 


Wdali miejscowość Wenecja. na prawo osada rybacka. 


Rys, 4. Osada rybacka w Wenecji. 
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częściach wynoszą, począwszy od kumulca, 35, 30, 28 i 27 mm. 
w kwadrat, oczka matni 27 mm. w kwadrat, numer nici bawel- 
nianych 30/18, oczka kutla (szekel) 25 mm. w kwadrat, nr. nici 
bawełnianych 30/21. Sieć niewodu kupuje się już konserwowaną 
w katechu. Zimowych dni niewodowych w ciągu roku jest osiem. 
Niewód kosztuje około 6.000 złotych, wytrzymuje 6 lat, przy- 
czem co roku odnawia się niewód w '/,. W związku z tem koszt 
zakupna nowego niewodu rozkłada się na 6 lat i nie obciąża on 
jednorazowo zbytnio budżetu. 


Rys. 5. Przystań rybacka na jeziorze Weneckiem. 


Przywłoka moja ma długość skrzydła 80 m., wysokość przy 
kumulcu 6 m., przy matni 9 m., oczka sieci w skrzydłach, począ- 
wszy od kumulca, 35, 30 i 27, w matni 27 mm. w kwadrat, nr. ni- 
ci bawełn. sieci 30/18. llość dni roboczych w ciągu roku 20. 
Wartość przywłoki około 1.500 zł., wytrzymałość 3 lata. 

Siep. Słępów posiada rybołówstwo cztery, dni roboczych 
slepem: w jesieni 15 i na wiosnę 10. 

Słęp wytrzymuje 60 dni roboczych, zatem wystarcza na 
2'|. roku. Wartość jednego słępa 75 80 złotych. 

Skrzydlaków o jednem skrzydle używa sie 20, więcierzy 
30, poza tem sznury (balki) i pęczki. 
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Roczny wydatek na te narzedzia polowu wynosi ca. 200 
złotych. 

Innych sieci i narzędzi połowu nie używa się. 

Łodzi mam cztery: 2 do przywłoki i 2 do statków, słępów 
it. p. Łódź przy konserwowaniu wytrzymuje 8 lat, wartość no- 
wej wynosi około 150 złotych. 

W rybołówstwie stale zatrudnionych jest dwóch rybaków: 
właściciel i pomocnik rybacki. Pomocnik rybacki jako wynagro- 
dzenie otrzymuje 2.50 zł. dziennie i całkowite utrzymanie oraz 
mieszkanie. Poza tem zatrudnia się sezonowo jednego pomoc- 
nika rybackiego w ciągu mniej więcej 100 dni w roku, oraz 14 
robotników przy zimowych połowach niewodowych, co równa 
się około 150 dni przy użyciu jednego robotnika. Robotnicy se- 
zonowi otrzymują dzienną place 3 zł. i porcję ryb 2,5 — 3 kg., 
wartości 3 zł. 

W celu podniesienia produkcji ieziora nie łowi się ryb wio- 
sną i w lecie ani sieciami ciągnionemi, ani wątonami. Połów bo- 
wiem wątonami w czasie tarła jest szkodliwy, gdyż poławiają 
się tylko ryby dojrzałe, wskutek czego nie daje im się możności 
rozmnożenia się. Poza tem ryby z wątonów, głównie latem, nie 
dają się długo przechowywać na żywo w sadzach. Również 
w czasie tarła ryb i w lecie nie podławia się słępami. Latem rów- 
nież stosuje się umiarkowane połowy na statki (skrzydlaki wię- 
cierze). Ochronę ryb zachowuje się od 1 kwietnia do I paździer- 
nika. Nadto na jeziorach są urządzone stałe obwody tarliskowe, 
gdzie wogóle przez całą wiosnę i przez całe lato zupełnie nie 
lowi sie żadnemi narzedziami. 

Poza tem dla podniesienia produkcji stosuje sie sztuczne za- 
rybianic, głównie linem oraz leszczem, karasiem i sandaczem 
(sandaczeın zarybia się tylko jezioro Skrzynkę). 

Ponieważ jeziora wymienione są wodami otwartemi i la- 
czą się przez rzekę Gasawke z innemi jeziorami, dokąd wsadzo- 
ny przeze mnie narybek i ryby wyrosłe uchodzą, poczyniłem sta- 
rania o zamknięcie jezior kratą, co umożliwi mi dopiero syste- 
matyczne zarybianie jezior. 

W gospodarstwie stosuje się koszenie nadmiernej twardej 
roślinności, jak trzciny i t. p. oraz reguluje się rybostam przez od- 
powiedni odłów. Przy połowach wrzuca się z powrotem liny, 
karasie i szczupaki poniżej */, kg., płocie i okonie poniżej '/s Kg., 
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leszcze poniżej 1*/. kg. wagi sztuki, Do połowów używa się sieci 
o oczkach rzadkich, o wymiarach 27 — 35 mm. w kwadrat. 

Jezioro Weneckie i Skrzynkę nabyłem wraz z osadą na 
własność w r. 1922. Poprzednik mój, Niemiec, prowadził pod- 
czas wojny Światowej z powodu braku żywności gospodarkę ra- 
bunkową, a po skończonej wojnie od 1918 — 1922 r., wiedząc 
o tem, że każdej chwili może nastąpić likwidacja (jeziora te 
wraz z osadą podlegały likwidacji) tego objektu w dalszym cia- 
gu prowadził gospodarkę rabunkowa. Po ośmiu latach, trwającej 
gospodarki rabunkowej, nabyłem jeziora te, z ryb wyniszczone- 
Wyniki połowów w pierwszych trzech latach były bardzo małe 
i tak w r. 1923 złowiono ogółem 1950 kg., w r. 1924 — 2150 kg., 
a wr. 1925 — 2300 kg. ryb wszystkich gatunków. W ciągu tych 
trzech lat skonstatowałem, że istotnie jeziora te są bardzo „wy- 
rabowane” z ryb. Na skutek tego postanowiłem podnieść rybo- 
łówstwo drogą zarybiania, przez ochronę, oraz przez zastoso- 
wanie odpowiednich sieci i innych zabiegów gospodarczych. 

Pierwsze zerybianie tych jezior podjąłem w roku 1925 
i w okresie od 1925 — 1928 wnuściłem do jeziora Weneckiego 
i Skrzynki następujące ilości narybku: 


Gatunek wpuszczonego narybku w kg. 


Rok 


sandacz | lin | leszcz | karas 
1925 40 50 200 — 
1926 = — 100 250 
1927 = 1250 _ 250 


Rezultat zastosowanych racjonalnych metod gospodar- 
czych nie długo dał na siebie czekać, bo już w roku 1926 połowy 
ryb pomimo zmniejszenia ilości dni połowów były obfitsze i z ro- 
ku na rok produkcja ryb zaczęła wzrastać. 


Gatunki i ilość złowionych ryb w kg. 


Rok 


lin 
iszczupak 


węgorz | leszcz okoń średnica drób 


1926 | 1150.00 175.00 150.00 764 50 60000 | 3020.00 
1927 | 1502.50 256.50 610.00 727 00 | 1253,50 | 4808.50 
1928 | 2294 00 276.50 630.00 1157.50 | 202600 | 6889.00 


llose złowionych ryb 


Rok | 1923 1924 | 1925 | 1926 1927 1928 


Ilośc 
złow. ryb | 1950,— 2150.— 2300.— 3020.— 4809,50 6889, — 
w ke. 


Wzrost 
pe 100 110 118 154 246 352 
w Yoo 


Poniższe zestawienia połowów ryb uwidaczniają, iak rybak 
przez umiejętną gospodarkę może z najbardziei wyrabowanego 
jeziora otrzymać w stosunkowo niedługim czasie dobre wyniki 
bez zbyt nawet wielkich nakładów kapitału. 

Z tabelek tych widać, że przez racjonalną gospodarkę ryb- 
ną połowy prawie czterokrotnie wzrosły i spodziewam się, że 
w następnych latach dadzą mi jeszcze obfitsze rezultaty. 


Stosunek procentowy poszczególnych gatunków ryb w połowach 


Rok lin 


węgorz leszcz | okon | średnica drób 
1926 39 5 5 6 25 20 
1927 34 6 13 9 11 27 
1928 33 4 9 7 17 30 


Jak wykazuje ta tabelka, stosunek procentowy poszcze- 
gólnych gatunków ryb w ciągu trzechletniei gospodarki nie uległ 
zbyt wielkiem wahaniom i utrzymuje się mniej więcej w 50% ryb 
wyborowych. Dalsze 50% przypada w połowie na średnicę, 
w połowie na drobnice. 

Zwiększające się stosunkowo połowy drobnicy i pozorne 
procentowe zmniejszenie się połowów wyboru można tlomaczyc 
tem, że ochrania się lina i leszcza, które odławia się bardzo 
umiarkowanie w celu dania im możności należytego rozmnoże- 
nia się. Nadmienić tu wypada, że sandacza, którym zarybiono 
jezioro Skrzynkę, dotąd zupełnie nie odławia się. 

W każdym razie z powyższych zestawień wynika, że droga 
racionalnych zabiegów gospodarczych w krótkim przeciągu cza- 
su produkcia ryb podniosła się tak ilościowo, jak i jakościowu 
niema] czterokrotnie. 
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Koszty produkcji podaję mniejwięcej w procentach w sto- 
sunku do wartości rocznej produkcji. Przedstawiały się one 
w mojem rybołówstwie następująco: 


Wydatki w procentach wartości rocznej produkcji 


gospo- RLZ Ubezpiecze- 
darczy sieci robocizna rear nia Razem 
rybackiego podatki 


1926/27 25%, 27%, 50), 120/, 640/0 
1927/28 22%, 220/0 60), 120/, 620/, 
1928/29 179, 179), 6%, 129), 52°), 


Uwagi: Rok gospodarczy liczę od 1.1V do 31.111 następnego 
roku. 

Do powyższych wydatków nie wliczono wynagrodzenia dla 
właściciela, jak również nie podano kosztów zakupna ryb obsa- 
dowych i różnych drobnych wydatków. 

Poza tem nadmienić należy, że z gospodarstwa płaci się ro- 
cznie do Państwowego Banku Rolnego roczną rentę w wysoko- 
Sci 800 zł. 

Co do właściwych kosztów produkcji, a więc robocizny 
i zakupna sieci rybackich wyjaśnić trzeba, że koszty te wyka- 
zują nawet pewną tendencję zmniejszania się w porównaniu z la- 
tami poprzedniemi, tłumaczy się to znacznem ograniczeniem 
połowów w okresie letnim, wskutek czego i zużycie sieci jest 
mniejsze i robocizna mniej kosztuje. 


Inż. M. JANISZEWSKI. 
Pstrągarstwo w naszych wodach. 


Ze względu na rozpoczynający się okres tarła pstrągów 
chciałbym pokrótce omówić tę dziedzinę rybactwa, tak u nas 
mało znaną i niedocenianą, a jednak tak niezmiernie ważną ze 
względu na możliwość wyzyskania zimnych i nieprodukcyjnych 
wód Zrödlany:ch i strumieniowych. Pstrągarstwo nietylko że się 
opłaca, lecz może również dać hodowcy takie dochody, o jakich 


632 


Zaden hodowca karpi nawet marzyé nie moze. Smialo mozna 
twierdzić, Ze pstragarstwo stawowe jest jednym z najbardziej 
rentownych sposobów wyzyskania terenu. 

Samo pojęcia pstrągarstwa jest znacznie szersze od poje- 
cia karpiarstwa. Obejmuje ono mianowicie obok gospodarki 
stawowej również gospodarkę w zbiornikach naturalnych, jak 
strumienie, rzeki, a nawet i jeziora. 

Pstrąg należy do rodziny ryb łososiowatych. Jedynym 
z podstawowych warunków hodowli jego jest obfity dopływ zi- 
mnej i czystej, zasobnej w tlen wody. Żadnych zanieczyszczeń 
zarówno organicznych, jak mineralnych (ścieki fabryczne) 
pstrąg nie znosi. Również odczyn wody winien być zasadowy. 
Wód o takim charakterze mamy w Polsce olbrzymie ilości. Nie- 
tylko w górach lecz także i na równinach jest bardzo wiele wód 
nadających się do hodowli tego cennego gatunku ryby. Wody 
te jednak leżą odłogiem, zamiast dać właścicielowi pokaźny do- 
chód i zwiększyć bogactwo narodowe. 

Zarybianie pstrągiem rzek i strumieni górskich nie ma wiel- 
kiego znaczenia jako sposób produkowania konsumcyjnej ryby 
handlowej, gdyż wpływ człowieka na życie ryby w strumieniu 
jest bardzo ograniczony, a pewność odłowienia ryb jest stosun- 
kowo niewielka. Natomiast kolosalne wprost znaczenie może 
mieć zarybianie pstrągiem strumieni, o ile traktuje sie je jako 
objekty turystyczno-sportowe. Miłośnicy wędkarstwa nie szczę- 
dzą kosztów, by uprawiać ten naprawdę szlachetny sport, to 
też dzierżawienie bogato zarybionych rewirów może dać znacz- 
ne dochody, a jednocześnie przyciągnąć liczne rzesze turystów 
z zagranicy. 

W Polsce są obecnie hodowane trzy gatunki pstrągów: 
krajowy pstrąg strumieniowy (Trutta fario) oraz dwa gatunki 
amerykańskie: pstrąg źródlany (Salmo fontinalis) i pstrąg tę- 
czowy (Trutta iridea). Do zarybiania potoków i strumieni na- 
dają się jedynie dwa pierwsze gatunki. Pstrąg tęczowy lubi od- 
bywać dalsze wędrówki i nie trzyma się stale tych samych 
miejsc. Poza tem wymaga on nieco wyższej temperatury wody. 
Natomiast pstrąg tęczowy bardzo dobrze się nadaje do zarybia- 
nia czystych, zimnych i głębokich jezior. Jezioro przytem musi 
być zamknięte, gdyż w przeciwnym razie pstrągi wywędrują 
w świat. Pstrąg tęczowy jest rybą drapieżną, jednak otwór py- 
skowy ma niezbyt duży. Za pokarm więc służy mu w jeziorze 
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naidrobnieiszy chwast rybi, ktörego wielkie ilosci zamieszkuja 
zwykle wody jezior. 

Chwast ten przerobiony na cenne mięso pstrągów może dać 
znaczny dochód, podczas gdy obecnie przyczynia się tylko do 
wyjałowienia wodozbioru. Jest to tem ważniejsze, że pstrąg tę- 
czowy jako ryba przebywająca blisko powierzchni wód nie kon- 
kuruje wcale ze szczupakiem. Wysoka cena mięsa, rola ryby 
policyjnej, którą pstrąg ten spełnia, łatwość odłowu, wreszcie 
możność uzyskania u władz pozwolenia na zamknięcie jeziora 
zarybionego pstrągiem, przemawiają stanowczo za wprowadze- 
niem tego szlachetnego gatunku do naszych jezior. 

Najbardziej wskazanem jest zarybianie jezior palezakami, 
to znaczy narybkiem jesiennym, gdyż rybka jest już na tyle 
wyrośnięta, że rozpocząć może życie samodzielne i uniknąć nie- 
bezpieczeństwa ze strony większych ryb drapieżnych. Pstrąg 
tęczowy w końcu drugiego roku życia może osiągnąć w dobrych 
warunkach ponad 500 gr. wagi. 

Stawowe gospodarstwo pstrągowe można również podzie- 
lić na trzy zasadnicze kierunki. Hodowlę pstrąga w warunkach 
naturalnych — bez dożywiania — jest to kierunek zarodowy, 
dążący do uzyskania możliwie zdolnych do rozpłodu tarlaków. 
Charakteryzują ten kierunek rzadkie obsady (niska wydajność 
naturalna wód źródlanych), stosunkowo powolny wzrost ryb, 
znaczne obszary wodne a co zatem idzie niska rentowność. Nie 
należy jednak zapominać, że ikra uzyskana z takich tarlaków 
stanowi pierwszorzędny materjał zarybieniowy. Wartość wy- 
produkowanej ikry może przewyższyć wartość wyprodukowa- 
nych ryb. 

Krańcowo odmiennym jest kierunek tucznej hodowli pstrą- 
ga. W tym wypadku nie liczymy się zupełnie z wydajnością 
naturalną i możemy zwiększyć obsadę do granic, jakie nam wy- 
znaczy ilość tlenu, niezbędnego do oddechania ryb, rozpuszczo- 
nego w dopływającej wodzie. Sa to gospodarstwa zwykle ma- 
łe. Tuczenie prowadzi się w małych stawikach, mimo to jednak 
wydajność jest bardzo duża. Rentowność takiego gospodarstwa 
może być ogromna. 

Oczywiście niezbędnym warunkiem jest możność stałego 
otrzymywania zdrowego i taniego pokarmu. Idealnym pokar- 
mem dla pstrągów jest mięso zimnych ryb (drobnica jeziorowa 
lub morska). W braku ryb można zadawać mięso, odpadki rze- 

Przegląd Rybacki Nr. 11. 2 
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Zniane, krew z dodatkiem maki lub otrab Zytnich, wszelkich 
maczek mięsnych i t. d. Do tuczenia najlepiej sie nadają gatunki 
amerykańskie, a więc pstrąg Zrödlany i tęczowy, gdyż odzna- 
czają się one szybszym wzrostem, a również tem, że w przeci- 
wieństwie do krajowego pstrąga strumieniowego nie wymagają 
kryjówek lecz prowadzą życie otwarte. Gospodarstwa tuczne 
sprowadzają zwykle ikrę lub narybek z gospodarstw zarodo- 
wych. 

Trzeci wreszcie kierunek stawowej hodowli można nazwać 
gospodarstwem mieszanem. W takich gospodarstwach część 
materjału jest hodowana w warunkach naturalnych na tarlaki, 
część się tuczy na pstrągi porcyjne. Są to więc gospodarstwa 
całkowicie samowystarczalne. Rentowność takiej hodowli może 
być również bardzo wysoka. 

Obecny stan pstrągarstwa w Polsce jest jeszcze bardzo nie- 
pocieszający. Zarybianie pstrągiem wód otwartych (rzek i stru- 
mieni) dopiero w ostatnich latach zrobiło nieco większy krok 
naprzód, zarybianie jezior jest w stadium prób — mianowicie 
w roku bieżącym będzie wpuszczona pewna ilość narybku pstrą- 
ga tęczowego, uzyskana z ikry dostarczonej bezinteresownie 
przez Pstrągarnię Zarodową w Złotym Potoku, do jezior: Le- 
íno w powiecie lubawskim i Koszelewki w powiecie działdow- 
skim. 

Gospodarstwo stawowe przedstawia się nie lepiej. Prócz 
wspomnianej wyżej Pstrągarni zarodowej w Złotym Potoku 
(woj. kieleckie, poczta Juljanka) istnieje parę zaledwie drob- 
nych gospodarstw o nieznacznej produkcji. Jak widzimy więc 
do zrobienia w tym dziale rybactwa jest jeszcze bardzo dużo. 
Rozległa skala możliwości hodowlanych bezwątpienia przyczym 
się do tego, że kiedyś cały kraj nasz usiany będzie gospodar- 
stwami pstrągowemi. Chodzi jedynie o to, by nasze społeczeń- 
stwo rybackie zdało sobie nareszcie sprawę z ogromnej donio- 
słości hodowli pstrąga. 
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Prawo rybackie w Czechosłowacji. 


Dotvchczas w każdej części Czechosłowacji obowiązuje odrębne usta- 
wodawstwo rybackie. Z tych przepisów prawnych, jako przestarzałą przy- 
jąć należy czeską ustawę rybacką z dn. 9 października 1883 r.*) i śląską 
ustawę z dn. 9 grudnia 1882 r. Obie wymienione ustawy mają cliarakter 
przepisów policyjnych. Morawska ustawa z dn. 6 czerwca 1895 r. jest już 
oparta na całkiem nowoczesnych zasadach. Na Słowaczyźnie na Rusi 
Przykarpackiei obowiązuje węgierska ustawa z dn. 14 czerwca 1888 roku. 
Ta ostatnia ustawa interesuje nas więcej ze względu na moc obowiązującą 
niektórych jej przepisów na polskim Spiszu i Orawie, oraz ze względu na 
graniczne rybołówstwo. Ustawa ta reguluje rybołówstwo w następujący 
"sposób: prawo rybołówstwa stanowi przynależność własności gruntowej 
i należy do właściciela łożyska rzeki. Prawo rybołówstwa, należące w chwi- 
li wejścia w życie omawianej ustawy do innych osób aniżeli do właścicieli 
łożyska. pozostaje przy dotychczasowych posiadaczach, o ile wymienieni 
zgłosili we właściwym czasie swoje prawa u vice-żupana, a ten prawa te 
zatwierdził. Każdy łowiący ryby winien posiadać kartę rybacką i okazać 
ją na żądanie organów, powołanych do nadzoru nad rybołówstwem. Upra- 
wianie przez uprawnionych połowów w zamkniętych wodach nie poddane 
jest ograniczeniom ustawy. Na wodach otwartych może być wykonywane 
rybołówstwo: 

a) samodzielnie, pod warunkiem jednakże, że jest wykonywane ra- 
cjonalnie bez naruszenia interesów sąsiednich posiadaczy — w przeciwnym 
wypadku 

b) tvlko w zorganizowanych, stosownie do postanowień ustawy spół- 
kach. 

Właściwe okręgi gospodarcze ustanawia na wniosek lub z urzędu Mi- 
nister Rolnictwa. Nadające się na tarliska obszary wód mogą być uznane za 
rewiry ochronne. 

Ochrona rybołówstwa dotyczy oznaczonych w ustawie gatunków ryb 
w okreslonym czasie, poniżej oznaczonej miary lub przy użyciu zakazanych 
sposobów połowu, oraz przedsiębrania czynności, mogących wywrzeć uje- 
mny wpływ na rozwój rybołówstwa. Ustawa wprowadza obowiązek posia- 
dania w pewnych wypadkach świadectw pochodzenia ryb. Omawiana ustawa 
podaje nadto szczegóły dotyczące powstawania spółek rybackich, ich za- 
kresu działania, zasad statutu, kompetencyj władz, postępowania administra- 
cyjnego oraz przepisy karne. 

Od dłuższego czasu projektowane było wprowadzenie w Czechosło- 
wacji jednolitej ustawy rybackiej. Ostatni projekt ustawy rybackiej, opra- 
cowany przez Rząd czechosłowacki, ma zatem stanowić ujednostajnienie 
rybackich przepisów prawnych. 


') Czeska i morawska ustawy rybackie opublikowane w 25 tomie zbio- 
ru „Manzsche Gesetz Ausgabe“ w Wiedniu. 
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Poniewaz wegierska ustawa rybacka w najistotniejszych swych za- 
sadach odchyla sie bardzo znacznie od innych ustaw rybackich Czechosto- 
wacji, opracowanie rządowego projektu natrafilo z tego powodu na więk- 
sze trudności. 

Według notatki Allgemeine Fischerei- Zeitung z dnia 15 września 
1929 r. we wspomnianym projekcie ustawy pozostawiono dotychczasowe 
samoistne prawa rybołówstwa, a to w uwzględnieniu obowiązującego na 
Słowaczyznie węgierskiego ustawodawstwa, które stanowi, jak wyżej już 
zaznaczono, że prawo rybołówstwa w zasadzie jest nierozłączne z prawem 
posiadania koryta wody rybnej. Projekt ustawy przewiduje dla wód pły- 
nących własne i zbiorowe rewiry, dopuszcza tworzenie spółek rybackich 
i opiera się w pewnych wypadkach na bawarskiem ustawodawstwie jako 
wzorze. Projekt przewiduje: taksy rewirowe, związki rewirów rybackich 
i krajowy fundusz rybacki. Powstanie powiatowych i krajowych komisyj 
rybackich, oraz państwowej rady rybackiej ma być częściowo obligato- 
ryjne, częściowo fakultatywne. 

Ustalenie sposobu wykonywania rybołówstwa w wodach zamkniętych 
zastrzeżone jest dla uprawnionych do rybołówstwa. Projekt ustawy zawiera 
również ważne postanowienia ,dotyczące zagadnienia odwadniań. 

Do opracowania opinii o nowym projekcie ustawy oraz o praktycz- 
nej wartości dawnego ustawodawstwa wezwani zostali przez prezydium 
centralnego kolegium czeskiej krajowej rady kultury: docent dr. Karol 
Schóferna i poseł Otokar Schubert. 


PORADY RYBACKIE. 


Wskazówki na listopad. 


W listopadzie, po intensywnej pracy odłowów jesiennych, które za- 
zwyczaj kończą się w pierwszych dniach tego miesiąca, następuje w gospo- 
darstwach stawowych okres jesiennego spokoju i odpoczynku. Ryby są już 
odtowione, i zmagazynowane w zimowiskach, gdzie wymagają jedynie do-- 
zoru, Hodowca musi im teraz zapewnić należyty przepływ wody w sta- 
wach zimowych i magazynach i strzedz je od możliwych kradzieży. Prac 
cięższych, polegających na odmiataniu Śniegu lub rąbaniu przerębli, listopad 
najczęściej od nas nie wymaga. 

Korzystając z przerwy w pracach hodowlanych i z osuszania stawów, 
przystępujemy teraz do ich uporządkowania. Remontujemy więc i podsypu- 
iemy groble, reperujemy mnichy, rynny i upusty, a w stawach zabagnio- 
nych i podmokłych kopiemy, lub odczyszczamy rowki w dnie, służące do 
odprowadzania wody i w ten sposób osuszamy nasze rybniki. Na przepustki 
i przesadki wiele gospodarstw wywozi teraz obornik, rozrzuca go i przy- 
oruje, inne znowu koszą teraz (korzystając z osuszenia stawów), zarasta— 
jaca rybniki twardą florę. 
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Koszenie twardej flory dopiero jesienia, po spuszczeniu stawów, jak- 
kolwiek wskazane tam, gdzie tego wcześniej nie zrobiono — zasadniczo 
jest jednak niewłaściwe i twardej flory nie zniszczy zupełnie. Koszenie sto- 
sowane tak późno nie zapobiega przytem zupełnie kwitnieniu roślin i rozsia- 
niu nasienia. Skutecznie zwalczyć twardą florę możemy jedynie wówczas, 
gdy kosimy ją pod lustrem wody, a przytem dość wcześnie wiosną, zanim 
zakwitnie i gdy tylko wychyli się ponad lustro wody (patrz Nr. 11-ty 
„Przeglądu Rybackiego* odpowiedź na pytanie drugie str. 647). W sta- 
wach bardzo zarośniętych w celu wyniszczenia twardej flory stosować przy- 
tem musimy koszenie kilkakrotne w ciągu sezonu. 


W listopadzie hodowcy, którzy nie zdołali wyprodukować własnej 
obsady na rok przyszły, sprowadzają w wielu wypadkach narybek lub 
kroczki już obecnie i zimują u siebie aż do wiosny. W ten sposób nabywają 
rybę obsadową po cenach niższych niż to by miało miejsce na wiosnę. 
Sposób ten jest racjonalny, ale tylko w tych rybołówstwach, które mają 
dobre zimochowy, w których ryby zimują dobrze i gdzie tracą mało na 
wadze. W gospodarstwach, które nie mogą rybom zapewnić dobrych wa- 
runków zimowania, system ten jest niewłaściwy i naraża hodowcę jedynie 
na straty. Z. S. 


Gdy tylko zbliża się zima, zaczynają się kłopoty rybaków ieziorowych 
i to kłopoty nielada. Trzeba przecież pomyśleć o kosztownych narzędziach 
do odłowów zimowych. Nie mówiąc już o dużych niewodach stynkowych, 
które kosztują z górą 1000 dolarów, wiemy wszyscy, że i zwykły niewód zi- 
mowy wymaga wyłożenia znacznego kapitału, tego kapitału, którego na- 
szym rybakom zwykle chronicznie brakuje. Zaczynają się więc rozmyśla- 
nia; kalkulacje na temat pożądanego niewodu i po obliczeniu kosztów, oka- 
zuje się zwykłe, że to drogo wyniesie, że środków brak, i że trzeba chcąc 
nie chcąc zrobić niewód tańszy. Otóż przy tem większość rybaków popeł- 
nia kardynalny błąd: chcąc mieć niewód tańszy a koniecznie projektowanej 
długości, stara się zaoszczędzić na ilości sieci i otrzymuje w rezultacie 
niewód zbyt wąski, nie sadny, który nigdy dobrych odłowów nie da. Otóż 
trzeba zawsze pamiętać, że lepiej mieć niewód krótszy, lecz należycie zmon- 
towany, niż zły, ale zato długi. Przy montowaniu niewodu można robić 
oszczędności, lecz nigdy nie na ilości sieci, a tylko na grubości i numerze ni- 
tek, z których narzędzie jest związane. Zwykłe numera nitek. z jakich sieci 
u nas są w sprzedaży, to 30/12, 30/16, 30/18 i 30/21. Ponieważ sieci sprze- 
dają na kilogramy, więc grubsza sieć więcej waży i to stanowi znaczną ró- 
znice w cenie. Jeżeli naprz. kłoda sieci 38 metrów długa, na 300 oczek, 
o nitce 30/12, waży mniej więcej 7,8 — 7,9 kg. i kosztuje koło 150 zł., to 
taka sama sieć o nitce 30/16 waży koło 10,5 kg. i kosztuje 185 zł., o nitce 
30/18 waży koło 14 kg., i kosztuje mniej więcej 230 zł., a o nitce 30/21 waży 
koło 16 kg. i kosztuje zgórą 250 zł., Jak widzimy różnica duża i między ce- 
ną kłody sieci o nitce 30/12 i o nitce 30/21 — wynosi 100 zł. na kłodzie. 
Ponieważ na Średni niewód potrzeba minimum 16 kłód, różnica wyraża się 
poważną cyfrą 1.600 zł. Otóż umiejętne dobranie grubości nitek sieci w roz- 
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maitych częściach niewodu może zaoszczędzić rybakowi sporo grosza, cho- 
dzi tyłko o to, by to wszystko należycie przeprowadzić. 

Należy przytem pamiętać o dwóch zasadniczych rzeczach: 1) że wo- 
góle sieci grube stanowczo są mniej łowne, 2) że niektóre części niewodu 
są więcej narażone na zużycie niż inne. a wskutek tego te właśnie winny 
być zrobione z grubszej nitki. Na szczęście naogół obecnie wyczuwa się 
tendencja wśród rybaków używania sieci cieńszych, jako więcej łownych. 
Im sieć cieńsza, tem więcej łowna. Przytem sieć z grubszych nitek, namo- 
knięta, przedstawia duży ciężar, łatwo opada na dno, nie robi dobrych pach 
(nie wydyma się przy ciągnieniu) i dla utrzymania przy powierzchni wyma- 
ga bardzo dużego pławu, co szczególnie przy używaniu drewnianych pły- 
waków, stwarza z niewodu niemożliwie ciężkie narzędzie, wymagające sta- 
łej i bardzo ścisłej kontroli. Gdy pływaki tylko trochę namokną, nie są one 
już w stanie utrzymać niewodu w należytej pozycii. Niewód osiada, nie 
bierze powierzchni wody, idzie głębiej, zacina się, odłowy idą na marne. 
Poza tem taka ciężka machina wymaga zupełnie nieprodukcyjnego zwiększe- 
nia personelu i ilości koni przy przewożeniu. 

W składnicach mamy do wyboru sieci bawełnicowe i konopne. Zjawia 
się więc pytanie, których z tych sieci i do jakich części niewodów używać 
należy? oraz gdzie stosować sieć cieńszą, a gdzie grubszą? 

Przy niewodach zimowych najwięcej są narażone na zniszczenie czę- 
ści sieci bezpośrednio koło górnego i dolnego knurów niewodu, bo przy cią- 
gnieniu niewodu one przyjmują w tem bezpośredni udział, po drugie sil- 
niej szarując się o lód, są przez to samo więcej na zniszczenie narażone. 
Drugą częścią niewodu, która pracuje w gorszych warunkach od reszty 
sieci są końce skrzydeł niewodu, tak zwane „kleszniki*. Przebywając pod- 
czas toni zimowych drogę bezpośrednio koło brzegów, częściej trafiają one 
na różne sęki, rözgi, „czepy* i łatwo mogą być podarte. Poza tem przy wy- 
ciąganiu one pierwsze trafiają na lód, dłużej na nim leżą, i więcej podlegają 
niszczącemu działaniu mrozu. Matnia natomiast i części skrzydeł bezpośre- 
dnio koło niej są w najlepszych warunkach przy połowach zimowych. Prze- 
chodząc podczas toni dalej od brzegów, mniej są narażone na spotykanie 
sęków, pałek, czepów, kamieni, najpóźniej trafiają na lód i najkrócej na nim 
leżą. Przy składaniu na wóz i przewożeniu na sąsiednią toń, pierwsze tra- 
fiają one na wóz, gdzie mają potem jako pokrycie cały niewód, więc też 
mniej są wystawione na działanie mrozu. 

Po powyższem wyjaśnieniu, w jakich warunkach pracują różne części 
niewodu, możemy zorjentować się, gdzie możemy użyć sieci o nitkach cień- 
szych, a gdzie należy dać nitkę grubszą. Kutel matni, o ile nie obawiamy 
się silnego zacinania się sieci (gdy to trzeba sieć za kutel wyciągać) i o ile 
wymiar oczek jest nie większy niż 12 mm. winien posiadać nitkę nie grub- 
szą jak 30/12, najwyżej 30/16. Również w każdym razie, w całej matni nie 
należy stosować nitek grubszych jak 30/16. 

W pierwszych częściach skrzydeł od matni stosować należy dwa 
wymiary nitek sieci: od dolnego i górnego sznura dawać po 60 — 90 
oczek sieci grubszej, o nitce 30/18, a już najmniej 30/16, resztę na szerokość 
tych części skrzydła stawiać 30/16, a nawet 30/12 (o ile wymiar oczek pierw- 
szej części skrzydeł nie przekracza 20 mm.). 
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Przy montowaniu niewodu zawsze należy pamiętać, że rzadka sieć 
wymaga odpowiednio grubszej nitki. Dla dalszych części skrzydeł wskaza- 
nem jest stosowanie sieci o nitce 30/16, stosując od dolnego i górnego sznu- 
ra po 60 oczek 30/18. 

Co się tyczy ostatnich części skrzydeł do klesznika, jako najrzadszych, 
to pewniej używać na nie sieci o nitce 30/18. Co do rzadkich, skrzydłowych 
sieci, to zdaniem mojem, więcej wskazanem będzie używanie na nie sieci 
konopnych o średniej nitce. Sieci te, w porównaniu z bawelnicowemi mają 
tę przewagę, że zmarznięte nie tak łatwo się łamią. 

Powyżej, chociaż pobieżnie, wyiasnilismy kwestję doboru sieci przy 
montowaniu niewodów zimowych. Pozostaje teraz pytanie drugie: czy na- 
bywać sieci już impregnowane, czy też białe, a samemu je impregnować? 
Zdaniem mojem nabywać należy stanowczo tylko sieci białe, bo sieci im- 
pregnowane bywają często zleżałe i wówczas są mało warte. Wyimpregno- 
wanie sieci u siebie nie jest przytem ani bardzo kosztowną, ani też trudną 
robotą. Praktyczni poznaniacy już dawno to zrozumieli. Kupują oni sieci 
białe, a sami je impregnują. O sposobach farbowania i utrwalania sieci już 
pisałem w poprzednich numerach „Przeglądu Rybackiego“, więc nie będę 
się tu powtarzał. Jeszcze raz zaznaczam tylko, że koszt to minimalny, bo 
naprzykład.przy użyciu katechu — jako farby, a kal. bichromatum iako 
środka utrwalającego, wyimpregnowanie 10 kg. siatki wynosi koło 3 zło- 
tych, t. j. 25 — 30 groszy od kila. 

Wyżej wspomniałem, że umiejętnie manipulując numerami nitek sieci 
przy montowaniu niewodu, możemy porobić pewne oszczędności przy za- 
kupie sieci, również nadmieniłem, że nigdy nie należy robić oszczędności 
co do szerokości sadu niewodu. Nie chcę przez to powiedzieć, że każdy 
niewód obowiązkowo musi być szeroki i sadny, bynajmniej — mamy prze- 
cież jeziora o płytkiej wodzie i dnie silnie mulastem, gdzie takie niewody 
stanowczo nie dadzą się zastosować. 

Dobry niewód musi być zawsze dostosowany do wody i właściwości 
dna; lecz tam, gdzie miejscowe warunki na to pozwalają, niewód rzadszy, 
szeroki, sadny, z cienkich, lekkich siatek, o dużej matni zawsze da lepsze 
wyniki. Ma się rozumieć, że cienkie sieci wymagają starannego i ostrożne- 
go obchodzenia się z niemi. Lecz to już rzecz gospodarza, aby swój personel 
pomocniczy nauczył należytego obchodzenia się z sieciami. Jeżeli nie po- 
trafi on tego zrobić, to niewyszkoleni robotnicy potrafią porwać nawet naj- 
grubsze sieci. 

Ponieważ kładę duży nacisk na używanie, gdzie tylko można, szero- 
kich, sadnych niewodów, pozwolę sobie podać sposób, jakiego używają nie- 
którzy rybacy, gdy wypada im niewodem letnim szerszym, łowić późną 
jesienią na jeziorach płytkich, o silnie mulastem dnie. Pracując czasami 
na objektach nie dużych i nie chcąc przerabiać niewodu, stosują oni tak zwa- 
ne marszczenie niewodu. W skrzydłach, zaczynając od matni, odliczają oni 
od dolnego sznura dwie kopy (120) oczek (łatwo to uskutecznić, bo sieci 
co 60 oczek mają odmienną, ciemniejszą nitkę); w miejscu tem zbierają sieć, 
ile się zmieści w garści i związują zebrany „kom* sieci cienkim sznurkiem. 
Takie związane „komy“ robi się co 4 — 5 metrów. Jest oczywistem, że ta- 
kie zciąganie sieci w węzły ogromnie zmniejsza szerokość skrzydeł. Przy 
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każdym takim węźle tworzą się pachy, coś w rodzaju małych matni, w któ- 
re ryba łatwo się zaplątuje. 

Mówiąc o niewodach zimowych nie mogę nie zwrócić jeszcze raz uwa- 
gi naszych rybaków, by zaniechali nakoniec używania do niewodów drew- 
nianych pływaków. Niech rybak przez ciekawość sprobuje odważyć jeden 
dobrze namoknięty pływak niewodowy, pomnoży to przez ilość pływaków 
w niewodzie, a napewno sam weźmie się za głowę, gdy się przekona, jaki 
to olbrzymi ciężar zupełnie niepotrzebnie ciąga on z niewodem, męczy zu- 
pełnie nieprodukcyjnie robotników, konie i siebie, a przytem już po paru 
tygodniach połowów nigdy nie jest pewien, czy pływaki należycie utrzymują 
niewód i czy nie trzeba ich wobec tego zamienić suchemi. Już dawno czas, 
żeby te wszystkie pływaki popalić w piecach, bo tam a nie przy niewodach 
jest ich właściwsze miejsce. 

Jan Zawadzki. 


Tarło pstrągów strumieniowego (Trutta fario) i źródlanego (Salmo 
fontinalis) rozpoczyna się zwykle w wodach nizinnych znacznie później niż 
to ma miejsce w wodach górskich. Podczas gdy w górach tarło rozpoczyna 
się często już w końcu września i w październiku, w gospodarstwach nizin- 
nych dopiero w początku, a często w połowie listopada. Na taką różnicę 
wpływają w głównej mierze wahania temperatury wody w okresach zimo- 
wym i letnim — w wodach górskich małe w nizinnych — znaczne. Bardzo 
wielkie znaczenie dla celów hodowlanych ma pochodzenie tarlaków. Ogól- 
nie mówi się, że jedynie pstrągi „dzikie* dają zupełną gwarancję otrzyma- 
nia zdrowego i odpornego potomstwa. Twierdzenie to, bardzo niestety roz- 
powszechnione, powtarzane bezkrytycznie, może bardzo często przyczynić 
się do znacznych strat i być powodem do rozczarowań. Główną cechą tar- 
laków winna być przedewszystkiem zdolność do szybkiego wzrostu. Zdol- 
ność ta jest dziedziczną i przechodzi w całej pełni na potomstwo. Pstrągi 
„dzikie“, przebywając zwykle w wodach ubogich, odznaczają się najczęściej 
wybitną powolnością wzrostu. Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę fakt, że 
pstrągi dzikie osiągają dojrzałość płciową bardzo wcześnie (samce często 
jako palczaki — samice w wieku 1'/2 roku), otrzymamy materiał zarodowy 
drobny, niedorozwinięty, daiący potomstwo wolno rosnące. Dobór naprawdę 
wartościowego inaterjału zarodowego mogą zapewnić jedynie gospodarstwa 
operujące zbiornikami zamkniętemi, w których systematycznie prowadzi się 
selekcję i badania nad cechami ryb przeznaczonych do spełnienia doniosłego 
aktu wydania na świat potomstwa. Obecnie tarlaki są hodowane wyłącznie 
w warunkach naturalnych bez dożywiania pokarmami sztucznemi. Ostatnie 
badania ichtiobiologów amerykańskich jednak wykazują, że zatracanie zdol- 
ności rozrodczych pochodzi bynajmniej nie z powodu samego faktu żywie- 
nia, lecz ze względu na żywienie pokarmami bardzo mało podobnemi do 
pokarmów naturalnych. Mam więc niepłonną nadzieję, że podobnie jak 
i w karpiarstwie tarlaki karmione wypierają często tarlaki niekarmione, tak 
i „racjonalnie“ karmione tarlaki pstrągów z czasem wyprą tarlaki hodowane 
w warunkach naturalnych. Dojrzałość płciową osiągają pstrągi rozmaicie 
w zależności od warunków lokalnych czasem już w pierwszym roku życia, 
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najczęściej w drugim, niektóre zaś egzemplarze dopiero w trzecim. Do 
tarła powinno się jednak używać ryb od trzeciego roku wzwyż, gdyż wów- 
czas osiągają one pełnię rozwoju i mogą wydać potomstwo zdrowe i silne. 

W okresie tarła tarlaki okrywają się barwną szatą godową i mienią 
się intensywnemi kolorami. Osobniki zachowujące w tym okresie barwy 
nikłe i połysk srebrzysty są albo jeszcze płciowo niedojrzałe lub też wo- 
góle niepłodne. Samce od samic odróżnić w tym okresie bardzo łatwo. 
Samice posiadają kształty bardziej pełne, zabarwienie intensywniejsze, otwór 
płciowy w kształcie brodawki uwypuklonej, silnie nabrzmiałej i zaczerwie- 
nionej. Samce są bardziej wysmukłe, silnie zabarwione, posiadają otwór 
płciowy w kształcie wąskiej szpary poprzecznej. Samce od samic winny 
być oddzielone. Stosunek ilości samców do samic winien wynosić jak 1:4. 
Przed rozpoczęciem tarła winny być zakończone wszelkie przygotowania 
w wylęgarni — aparaty wyremontowane i zdezyniekowane, filtry oczysz- 
czone, dopływy sprawdzone. 

Do przeprowadzenia tarła są potrzebne następujące nieskomplikowane 
przybory: durszlak (najlepiej aluminiowy), miseczka porcelanowa lub fa- 
jansowa (nie emałjowana) o dnie kulistem i kilka gęsich piór. Tarło prze- 
prowadzać najlepiej przy pomocy dwóch robotników, gdyż wtedy ryby są 
mniej narażone na uszkodzenia i będą mogły być jeszcze w następnych 
sezonach użyte do tarła. Jeden z robotników trzyma rybę przy pomocy 
miękkiej suchej szmatki za ogon i głowę, grzbietem nadół, opierając pletwę 
odbytową o brzeg durszlaka lub miseczki. Drugi robotnik, podtrzymując je- 
dną ręką grzbiet ryby, wskazującym palcem drugiej lekko gładzi brzuch 
ryby w kierunku od pletw piersiowych ku odbytowi. Ikra dojrzała wydo- 
bywa się bardzo łatwo przy lekkim ucisku, często nawet wychodzi zupełnie 
sama przy uniesieniu ryby w górę za głowę. Wszelki mocniejszy ucisk jest 
niedopuszczalny, gdyż bardzo łatwo można uszkodzić jajniki ryby. Ikre 
wyciskamy do durszlaka umieszczonego na miseczce, bacząc, by ani kropla 
wody nie dostała się do niej. Koniecznem jest również dokładne osuszenie 
brzucha ryby przed rozpoczęciem wyciskania. Niezmiernie ważną jest rze- 
czą, by przy wyciskaniu ikra nie spadała do durszlaka z dość znacznej wy- 
sokości, lecz możliwie spływała po jego Ściankach. Ikra w pierwszych sta- 
djach swego rozwoju jest bardzo wrażliwą na wszelkie wstrząsy i uderzenia, 
obumiera łatwo lub też lęgną się z niej potworki o dwu głowach i t. d. 
Ikrę zebraną z kilku samic po odsączeniu surowicy ostrożnie przenosimy do 
suchej miseczki porcelanowej i wyciskamy na nią mlecz z kilku samców. 
Wyciskanie mlecza odbywa się podobnie jak wyciskanie ikry, uskutecznia 
się jednak przy pomocy dwu. palców, wskazującego i kciuka, na odcinku 
pomiędzy pletwami brzusznemi a odbytową. Po uzyskaniu dostatecznej ilo- 
Sci mlecza mieszamy ostrożnie lecz dokładnie zawartość miseczki przy po- 
mocy pióra gęsiego. Po wymieszaniu na sucho zalewamy ikrę wodą, nie 
przerywając jednocześnie mieszania. Jest to właściwy moment zapłodnienia 
ikry. Zarówno ikra jak i mlecz w nieobecności wody nie posiadają zdolności 
zapłodnienia. Dopiero dodatek wody powoduje tak zwane rojenie się plem- 
ników, które wówczas stają się czynnemi. Zdolność zapłodnienia trwa bardzo 
krótko. Po upływie kilkunastu sekund plemniki obumierają, jaika zaś na- 
brzmiewaja i otwór, przez który plemnik może się przedostać do wewnątrz, 
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tak zwane micropyle, zostaje całkowicie zamknięty. Tem też objaśnia się 
fakt, że chcąc uzyskać maksimum ikry zapłodnionej należy dokładnie wy- 
mieszać ją na sucho z mleczem, by każde ziarno ikry mogło momentalnie 
wejść w kontakt z plemnikami z chwilą dodania wody. Przy pomocy tej 
metody uzyskuje się zwykle około 97—98% ikry zapłodnionej, podczas gdy 
w warunkach naturalnych w wodzie zapładnia się ikry zwykle kiłka- do 
kilkunastu procent. Po zapłodnieniu ikrę dokładnie się przemywa, mierzy 
się w mensurce i układa się na aparatach wylęgowych. Od tej chwili rozpo- 
czyna się dla hodowcy okres pielęgnowania ikry, który zależnie od tem- 
peratury wody może trwać do sześciu miesięcy. Najodpowiedniejszą tem- 
peraturą wody w wylegarni jest temperatura ca 2° C. W tych warunkach 
ikra rozwija się normalnie i wylęg następuje w momencie, gdy wody już są 
zasobne w pokarm naturalny. Pstrążęta-plankton i młode rybki zaraz po 
wessaniu pęcherzyka żółtkowego mogą być przeniesione do zbiorników 
naturalnych. Pielęgnowanie ikry polega głównie na stałem rewidowaniu apa- 
ratów i usuwaniu ikry Snietej. Ikre Snieta rozpoznać jest bardzo łatwo. 
Śnięte ziarnka sa nieprzezroczyste białe w przeciwieństwie do żywych za- 
barwionych żółto lub pomarańczowo, połyskujących i przejrzystych. Stałe 
usuwanie Śniętej ikry jest niezbędne ze względu na to, że opanowuje ja 
bardzo łatwo pleśń. Pleśń ta zasadniczo nie może przedostać się do wnę- 
trza ikry żywej, jednak przy masowem występowaniu otacza zdrowe ziarnka 
zbitą warstwą pilśni, przerywa dostęp tlenu i powoduje Śmierć przez udu- 
szenie. Po Śmierci już przedostaje się do wnętrza ziarnka i tam rozwija swe 
zarodniki. To też niezmiernie ważną jest rzeczą stałe usuwanie ziarnek 
zbielałych lub też wykazujących tylko ślady zbielenia. O ile pleśń zaczyna 
występować coraz obficiei — zapobiega się temu przy pomocy kąpieli z soli 
kuchennej. Ikry niezaoczkowanej, ze względu na wysoką jej wrażliwość, nie 
wolno nam poruszać. Radzimy więc sobie w ten sposób, że przy dopływie 
wody do aparatu wlewamy 10% roztwór soli kuchennej. Do usuwania ziarn 
śniętych służy pinceta, którą najlepiej jest zrobić samemu z drutu mo- 
siężnego, zaopatrując zakończenia w małe kółeczka, przy pomocy których 
możemy ziarnka uchwycić. Do usuwania strzępków pleśni pływających 
w aparacie służy pompka, składająca się z rurki szklanej o średnicy w świe- 
tle około 6 mm. i długości ca 30 cm., zaopatrzonej w gruszkę gumową. Jest 
to przyrząd bardzo prosty i tani, oddający jednak w wylęgarni znaczne 
usługi. Prócz pleśni może spowodować również Śnięcie ikry zbyt słaby do- 
pływ wody. Jest to czynnik bardzo ważny, szczególniej przy użyciu apara- 
tów piętrowych, jak naprzykład Williamson'a i inne. Trzeba więc dbać o to, 
by dopływ był możliwie jaknajobfitszy i jaknajlepiej nasycony tlenem. 
I w tym wypadku widzimy jak ważną rolę odgrywa temperatura wody. 
Przy temperaturach niskich ilość rozpuszczonego w wodzie tlenn jest znacz- 
nie większą niż przy wyższych. 

Na rozwój ikry wywiera również wpływ rodzaj oświetlenia. Światło 
dzienne jest naogół szkodliwe. Trzeba więc aparaty osłaniać pokrywami, 
otwierając tylko na czas kontroli. 

Szkodnikiem, który często wyrządza znaczne straty w ikrze jest 
szczur, to też wszelkie odpływy -z wylęgarni winny być zaopatrzone w od- 
powiednie kraty. 
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W końcu października zwykle odławia się stawy narybkowe. Zimo- 
wanie w specjalnych zimochowach jest naogół niepożądane. Najpraktyczniej 
jest po przesortowaniu rybek co do wielkości przenieść je odrazu do sta- 
wów hodowlanych, w których spędzą one sezon następny. Stawy pstrągowe 
sa najczęściej albo położone w łożysku strumienia lub też są z niem zwią- 
zane, to też osuszanie stawów na zimę bywa często wprost niemożliwe. 
Zresztą ze względu na stale obficie przepływającą wodę jest to zbyteczne. 
Palczaki zaś pstrągów wpuszczone do takich stawów w jesieni żerują nie- 
raz przez cała zimę i mogą osiągnąć znacznie większy przyrost niż przy 
zimowaniu w zimochowach, gdzie zwykle zmuszone są głodować. 


Inż. M. Janiszewski. 


GŁOSY RYBAKÓW. 


O prawidłowy typ skrzydlaka. 


Skrzydlaki (żak, więcierz) jest powszechnie znanem narzędziem po- 
łowu, używanem w letnim sezonie do chwytania rozmaitych ryb w jezio- 
rach i rzekach. Przyrząd ten (rys. 1) składa się z zewnętrznej sieci-wal- 
cowatej lub stożkowatej, rozpiętej na kilku (zwykle 4 — 5) kabłąkach oraz 
dwuch serc, czyli wewnętrznych, lejkowatych siatek. Przez szeroki, stop- 
niowo zmniejszający się, otwór ryba łatwo wchodzi do Środka narzędzia, 
ale węższym otworem już nie może wydostać się zpowrotem. W przedniej 
części więcierz posiada jedno (żak — rys. 2), ewentualnie dwa prostokątne 
skrzydła (skrzydlak), poprzypinane do gruntu kijami. Czasami dodaje się 
trzecie,. środkowe skrzydło, zwane „dostawką“. 

Bardzo pożyteczną inowacię wprowadził do budowy skrzydlaka, 
względnie żaka wytrawny rybak L. Dreczkowski z Kórnika. Pierwszy ka- 
błąk skrzydlaka wspiera się na żelaznej listwie (rys. 3). Ta listwa wrzyna się 


Rys. I. Żak dubeltowy. 


Fot. St. Sakowicz. 
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Rys. 2. Zak dubeltowy. Fot. M, Janiszewski 


Rys. 3. Żak. pierwszy kablak wspiera się na żelaznej listwie. 
Fat. St. Sakowicz. 
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Rys. 4. Skrzydlak na wędrowne węgorze, skrzydła obciążone są łańcuchem 
rot. St. Sakowicz. 


głęboko do mułu i znacznie powiększa iłość stycznych punktów pomiędzy 
spodem narzędzia i gruntem, uniemożliwiając tem samem przedostanie sie 
ryby dołem. 

Połów błyszczącego węgorza jest w naszych wodach bardzo obfitym 
na wiosnę. W tym celu w odpływach jezior umieszczane są skrzydlaki. 
Ustawienie ich winno być bardzo staranne. Z boków, ani pod spodem nie 
może być żadnych luźnych miejsc, niezasłoniętych siecią. Dobrze jest ob- 
ciążać dolną linę skrzydeł odpowiedniej wagi łańcuchem, jak to stosuje 
L. Dreczkowski (rys. 4). Tak obciążona lina wrzyna się do gruntu, a z nią 
razem sieć skrzydeł, co wyklucza ucieczkę węgorzy pod spodem skrzydla- 
ka. Skrzydła muszą conajmniej 0,75 m. wystawać ponad wodą. Przy niższych 
skrzydłach wiele węgorzy przez nie przeskoczy. Sieć trzeba dawać nową 
i mocną, w skrzydłach powinna ona poddawać się od górnej liny z prądem 
wody. 

St. Sakowicz. 


Gospodarka rabunkowa na Narwi. 


Przed kilkunastu laty „rybami“, nie „wodą“ płynęła urocza, czarna, 
kryształowo czysta Narew, dziś... jest nicmal — że zupełnie ryb pozbawio- 
ną. Pamiętam, gdy przed wojną, za swych lat szkolnych niejednokrotnie 
wychodząc na godzinę — dwie z wędką w ręku nad Narew wracałem z pa- 
ru kg. złowionych świnek, iazi, płoci lub leszczy: obecnie częstokroć ob- 
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serwowalem rybaköw-wedkarzy, siedzacych od wschodu do zachodu sloñ- 
ca z wędką w ręku, by.... wrócić do domu, bez jednej, małej nawet rybki... 
Nawet łowiący sieciami o drobnych oczkach nie mogą się pochwalić spo- 
rymi połowami co do ilości i jakości ryb. 

Przed wojną, choć w byłym zaborze rosyjskim wody publiczne nie 
były chronione ostremi ustawami rybackiemi, ryb w Narwi było wbród. 

Za podstawową przyczynę tak szybkiego zubożenia Narwi w okoli- 
cach Łomży w ryby, uważam wojnę, której działania dość długo rozgry- 
wały się na linji tej rzeki, podczas których setki granatów wybuchało w wo- 
dzie, wybijając ryby. Zgubniejszą jednak okazała się wojna w swych na- 
stępstwach —- na polach bitew zostały duże ilości granatów ręcznych, które 
zebrane doszczętnie przez mieszkańców nadnarwiańskich, stały się w ich 
ręku narzędziem... do zdobycia ryb. Po przejściu fali działań wojennych 
w r. 1915 i 1920 sam widywałem niejednokrotnie te niekulturalne „połowy“. 
Po wrzuceniu do wody przez kłusowników 1 — 2 granatów spływało na 
powierzchnię wody setki — tysiące nawet sztuk wycieru i małych I — 3 
centymetrowych rybek, pośród których zdarzało się parę, najwyżej kilka 
sztuk ryb, które można było nazwać rybami konsumcyjnemi, po zebraniu 
których, pozostałe przykrywały „rybnym calunem“ lustro wody na dość 
dużej powierzchni. 

Prócz bicia ryb granatami nierzadko też można było zauważyć 
(przed wojną też) zakładanie trutek — drugi niekulturalny środek zdobycia 
ryby, a i łowienie ryb nocą przy świetle na t. zw. „ości“, nie obce było nad- 
narwianom łomżyńskim, czego też za połów kulturalny uważać nie można. 

Na szczęście od 3 lat nie widywałem i nie słyszałem, by temi kłuso- 
wniczemi sposobami w tych stronach rabowano ubogi już rybostan Narwi — 
mam wrażenie, że już wyczerpały się na szczęście zapasy amunicji, a zre- 
sztą już niema czego truć i bić granatami. 

Mimo fatalnego obecnego rybostanu Narwi w okolicach, o których 
mówię. mam nadzieję, że łat parę, kilka może a wróci poprzedni, bogaty 
jej rybostan, jeśli będzie ktoś, kto będzie zwracał uwage, by nie eksploato- 
wać ryb sposobami niedozwolonemi (a winni byli pociagani do surowej od- 
powiedzialności), by z wzrostem ilości zakładów przemysłowych i ludności, 
wzrosła i ich kultura — by zabójcze ścieki nie były wpuszczane bezpośre- 
dnio do rzeki i nie zubożały swem zgubnem działaniem na nowo budzącego 
się w Narwi życia. 

Rybostan Narwi w łomżyńskiem mógłby bardzo szybko się podnieść, 
tembardziej, że wpadająca do Narwi Pissa i Biebrza (mimo bliskiego są- 
siedztwa ich z stronami, o których mowa wyżej) należą mem zdaniem do 
jednych z bogatszych w rybostan rzek byłego zaboru rosyjskiego. Co jest 
przyczyną ich wielkiego bogactwa, a ubóstwa łączącej się z niemi Narwi, 
nie wiem, przypuszczam jednak, że np. nad Biebrzą odgrywa pewną rolę 
rzadkie zaludnienie brzegów. 


Fr. Wyszyński. 
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Mnich w grobli. 


Odnośnie do artykułu „Przegl. Ryb.“ Nr. 10, p. t. „Mnich w grobli“, 
chciałbym i ja podzielić się spostrzeżeniami z ostatniej zimy. 

Na wstępie powiem, że system piętrowy w zimochowach jest chyba 
najbardziej niekorzystny, bo uniemożliwia hodowcy sprzedaż tych ryb, ja- 
kich w danej chwili rynek potrzebuje. Jeszcze mniej odpowiednie w takich 
zimochowach jest zakładanie t. zw. podwójnych mnichów ze stojakami 
w środku grobli, do których i dostęp jest bardzo trudny i których stojaki 
osłabiają groblę, przecinając ją w połowie; prócz tego łatwiej, iak w arty- 
kule powiedziano o przeciekanie wody obok mnicha, której w żaden sposób 
zatamować w czasie spiętrzenia stawów nie można. Dodam, iż podczas mo- 
jej pracy zdarzył mi się wypadek silnego przeciekania wody w podobnym 
mnichu i to w stawie opadowym, gdzie każdą kroplę wody szanować trzeba, 
byłem wówczas zmuszony leżak od strony stawu zasypać zupełnie i dopiero 
w jesieni szukać przyczyny przeciekania (zasadniczym błędem było osłabie- 
nie grobli przez stojak; mnich musiałem przerobić na pojedyńczy). Wstawia- 
nie zatem podwójnych mnichów ma tylko w wyjątkowych wypadkach uza- 
sadnienie, a mianowicie wówczas, gdy ciśnienie wody bywa po obu stronach 
różne, grobla jednak przy tych mnichach musi mieć szerszą koronę. 

Powstawanie podłużnych szpar pod koroną grobli na wysokości tafli 
łodowej w zimochowach przypisuje innym przyczynom, niż autor artykułu; 
zdarzyły mi się one parokrotnie, miałem więc możność zaobserwowania te- 
go zjawiska. Zimochowy tutejsze były zbudowane przed 4 laty: w połowie 
w nasypie, w połowie w wykopie, szpary powstawały częściej tam, gdzie 
więcej nasypu. Tlumacze to tem, iż wierzchnia warstwa grobli ponad lu- 
strem wody zamarza, a dolna jako nasyp osiada, przez co tworzy się mię- 
dzy obu warstwami szpara. 

Co do wybudowania na zimochowach mnichów ze stojakami opartemi 
o groblę lub wysuniętemi zupełnie w wodę chcę dodać też parę spostrzeżeń, 
nabytych podczas mojej pracy. Obydwa rodzaje stojaków znajdują się 
w trzech zimochowach. 

Ubiegłej zimy przy lodzie na zimochowach 100 cm. brakło chwilowo 
(podczas zawieruchy) wody w donośniku. Lód zaczął powoli opadać i ob- 
marznięty naokoło stojak, naciskany przez 100 cm. warstwę lodu złamał się 
na wysokości zetknięcia się wody z lodem, co spowodowało dalsze szybkie 
opadanie stawu. Tylko natychmiastowe zabicie stojaka w głębi nawozem 
wstrzymało katastroię. Mogę dodać, że działo się to w nocy. Tymczasem 
przy innych zimochowach, gdzie stojaki były wbudowane do połowy od- 
kosu. a tem samem nie obmarznięte naokoło, lód przy opadaniu nie uczynił 
żadnej szkody ?). 

Wynikałoby zatem, że praktyczniejsze są stojaki wbudowane do po- 
łowy odkosu grobli, tembardziej, że można dawać na zimę odsypy z ziemi, 


1) Zniszczenia stojaka, wysuniętego w staw, a obmarzniętego gru- 
bym lodem uniknąć można łatwo — obrąbując lód dookoła stojaka — co 
też przy tego rodzaju mnichach winno być stale pilnie przestrzegane. 

Od redakcji. 
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co wzmacnia stojak i zabezpiecza przed silnemi przesiąkami pomiędzy deski 
i ewentualnem powstaniem dziur wzdłuż lezaków. 

Jeśli się stojak odpowiednio zabezpieczy, wbijając w groblę 2 piloty, 
które następnie poziomemi drągami połączy się silnie ze stojakiem, unika 
się również odpychania tychże podczas prężenia się zamarzłej powierzchni 


grobli. 
Tad. Ajbin, 


kier. gosp. rybn. Bolszowce. 


Pytania i odpowiedzi. 


Pytanie 1. Prosimy o podanie nam autora dzieła naukowego (polskiego 


lub niemieckiego) o wodnych roślinach. 
Zarząd Dóbr. B. 


Odpowiedź 1. W polskim języku dzieła traktującego specjalnie o ro- 
ślinności wodnej i podwodnej niema. 

W jezyku niemieckim jest, „Das Leben der Binnengewáser von Prol. 
Dr. Kurt Lampert, Verlag von Tauchnitz in Leipzig“, oraz Schikora Fried- 
rich — Taschenbuch der wichtigsten deutschen Wasserpflanzen — Verlag 


Neumann. Neudamm. 
J. Ar. 


Pytanie 2. a) Stawy zarastają mi głównie rogożą szerokolistna, trochę 
trzciną zwyczajną i innemi roślinami. Czterokrotne koszenie pod wodą na 
kilku stawach nie dało żadnego rezultatu, gdyż rogoża ciągłe odrasta. Za- 
pytuję się, jak wyniszczyć rogożę i inne rośliny, gdyż niedługo zarośnie zu- 
pełnie stawy, a rosnąc wysoko i gęsto uniemożliwi ogrzewanie się wody 
i żerowanie rybom. 

b) Jakim wapnem, w jakiej ilości na ha i w jakim czasie najlepiej 


wapnować stawy? 
VAN 


Odpowiedź 2. Skoro się stawy kosi, to jest najzupełniej niemożliwem, 
aby rogoża i trzcina mogły wyrosnąć wysoko i gęsto. 

Z listu Pana natomiast można się domyśleć, że koszenie nie było 
przeprowadzone planowo i systematycznie. Kosić szuwary trzeba skoro 
tylko poczną wychodzić ponad wodę i możliwie nisko pod wodą. 

Nie należy dopuszczaś do wyrośnięcia wysoko ponad wodę. Koszenie 
dość wczesne jest to warunek konieczny przy zwalczaniu twardej roślinno- 
$ci wodnej, a znajduje swoje uzasadnienie we właściwościach tych roślin. 

Pałka (Typha latifolia) w swoich podziemnych łodygach magazynuje 
od czasu kwitnienia materjały odżywcze, które na wiosnę ulegają przemia- 
nom chemicznym i jako soki wędrują: od korzeni i kłączy do pędów nad- 
ziemnych. 
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Roslina w pierwszym okresie, t. j. w okresie, gdy jest calkowicie jesz- 
cze zanurzona w wodzie, czerpie materjaly na budowe swojego ciala je- 
dynie z owych zapasów zimowych. 

Asymilacja dwutlenku węgla u pałki rozpoczyna się dopiero z chwilą 
wynurzenia się wierzchołka wzrostu i liści z wody. Z chwilą gdy roślina 
zacznie asymilować węgiel, z tą chwilą zaczynają też pracować korze- 
nie, czerpiąc materjały z podłoża, a więc zubożając dno stawu na korzyść 
rośliny. l dlatego, wielokrotne wykaszanie pod wodą jest ważne, bo nie 
dopuszcza do momentu kiedy roślina zaczyna czerpać soki z ziemi i do asy- 
milacji, a jednocześnie doprowadza się roślinę do wyczerpania jej z zapa- 
sów nagromadzonych poprzedniej jesieni. 

Wprawdzie po pierwszem wykoszeniu szuwarów pod wodą rośliny 
ponownie odrastają, z zapasowych pąków, lecz po kilkakrotnem koszeniu 
ilość tych pąków i z nich pozostałych wierzchołków wzrostu zostanie znisz- 
czona. 

Z powyższego widać, że koszenie roślin wyrośniętych ponad wodę 
a zwłaszcza kwitnących jest inniej celowe, bo rośliny zdążyły już wycią- 
gnąć z ziemi całą masę materjałów, okradając w ten sposób pożyteczną 
drobną florę ze Środków nawozowych: a koszenie roślin okwitłych jest tem- 
bardziej spóźnione, bo rośliny w owym stadjum zdążyły już do pędów pod- 
ziemnych odprowadzić i zmagazynować zapasy swej żywności, które. im 
posłużą we wzroście w okresie pierwszym wiosennym. 

b) Jeżeli chodzi o nawożenie stawu — należy wapnować kamieniem 
wapiennym mielonym, dawanym na dno lub wodę w ilości zależnej od po- 
trzeby stawu. Przeciętnie używa się na glehy lekkie i nieco kwaśne 8 do 10 
q ha; dla celów dezynfekcyjnych używa się wapno palone w ilości zależnej 
od celu użycia. Najpewniej jest w sprawie nawożenia zwrócić się do Wy- 
działu Rybackiego C. T. O. i K. R. (Warszawa, Kopernika 30) (lub do po- 
krewnej instytucji), który wydeleguje na miejsce specjalistę celem ustale- 
nia potrzebnych dawek. 

Koszt wyjazdu inspektora jest niewielki. Wapno na stawy może WPan 
nabyć w firmie „Best“ w Warszawie, Kopernika 30. 

J. AM 


Z Urzędu Wojewódzkiego w Toruniu. 


Zamknięcie wód na podstawie ustawy rybackiej 8 3 jezior: 
1. Lesińskie, 2. Cekcyn, 3. Dębno i Robotno, 4. Damraw- 
skie Golubie. 


Mocą uchwały Izby Wojewódzkiej z dnia 3.X 1929 r. Nr. 6211/29 na 
podstawie ustawy rybackiej uznane zostały za wodę zamkniętą jeziora pry- 
watne: „Lesinskie“ na lat 12, „Cekcyn“ na lat 12: jeziora państwowe: „Deb- 
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no“ i „Robotno“ (Dębno na lat 8, Robotno na lat 4), „Damrawskie Golubie‘“ 
na lat 10, z obowiazkiem ustawienia odpowiednich ram z siatkami drucia- 
nemi, o oczkach 20 mm., przy dopływach i odpływach. 


Z lnstytucyj i Towarzystw Rybackich. 


Ze Związku Organizacyj Rybackich R. P. 
Konferencja w sprawie kredytów. 


W poniedziałek ¿4 października odbyła się w Ministerstwie Rolnictwa 
konferencja, poświęcona sprawie kredytów na cele rybactwa, zwołana przez 
Ministerstwo, na prośbę prczydjum Związku Org. Ryb. 

W konferencji, która odbyła się pod przewodnictwem naczelnika wy- 
działu produkcji zwierzęcej Min. Roln. p. Bairda, wzięli udział z ramienia 
referatu rybactwa Min. Roln. prof. dr. Fr. Staff oraz radca inż. St. Sako- 
wicz, z ramienia Państwowego Banku Rolnego inż. Gayny, z Banku Gospo- 
darstwa Krajowego p. Zdzisław Czechowski (zastępca dyrektora) oraz 
z Prezydjum Związku Organizacyi Rybackich R. P. pp. Marjan hr. Starzeń- 
ski, inż. Jan Roesler i inż. Jan Arnold. 

Materjałem do obrad konierencji był memorjał w sprawie sytuacji 
i potrzeb kredytowych na cele rybactwa, przedłożony Ministerstwu przez 
Związek Organizacyj Rybackich. 

Konferencja miała charakter informacyjny i oświetłający najważniejsze 
zagadnienia gospodarcze rybactwa. 


Posiedzenie Rady Głównej Związku Organizacyj 
Rybackich R. P. 


W dniu 15, 16 i 17 listopada w Krakowie odbędzie się zebranie Rady 
Głównej Związku Organizacyj Rybackich R. P. Jako miejsce posiedzenia 
został obrany Kraków, gdyż w tych dniach odbędzie się uroczystość 50-le- 
cia Krajowego Towarzystwa Rybackiego. 

Przewidywany porządek posiedzenia Rady Glöwnej prawdopodobnie 
obejmie: 

1) Sprawozdanie Prezydjum. 

2) Wybór sekretarza generalnego, którego funkcje podjął się czaso- 
wo pełnić inż. Jan Arnold, kierownik wydziału Rybackiego C. T. O. i K. R. 

3) Sprawy bieżące, wśród których zapewne poruszane będą sprawy 
kredytowe. 

Zebranie Rady Głównej ukonstytuuie prawdopodobnie ostatecznie wła- 
dze tej instytucji, która w ten sposób wyidzie z okresu prowizorycznego, 
a rozpocznie pracę normalną. 
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Akcja zarybiania jezior i rzek narybkiem wegorza 
w roku 1929. 


Wzorem roku ubiegłego przystąpił Wydział Rybacki C. T. O. i K. R. 
w Warszawie, do akcji zarybiania wód dzikich narybkiem węgorza. Pla- 
nowane w roku ubiegłym skoncentrowanie akcji poszczególnych Towa- 
rzystw doszło obecnie do skutku, dając w rezultacie b. dobre wyniki współ- 
pracy. Zakres działania podzielono w ten sposób, że Wydział Rybacki, za- 
jął się sprawą handlową akcji, propagandą i rozprzedażą narybku w woje- 
wództwach centralnych i wschodnich, oraz gromadzeniem danych statys- 
tycznych: Wielkopolskie i Pomorskie Tow. Rybackie, prowadziło rozprze- 


Rys. |. Wnętrze punktu rozdzielczego narybku węgorza w Bydgoszczy. 
Drewniane baseny z wodą przepływową. 


daż narybku w wojew. zachodnich, oraz uskuteczniło rozdział i rozsyłkę 
narybku według zamówień, Wileńskie Towarzystwo Rybackie prowadziło 
rozprzedaż narybku na swym terenie. 

Import narybku węgorza do Europy, tak jak w ubiegłych latach, prze- 
prowadzali Niemcy, którzy dzierżawią stację połowu w Epney, w ujściu 
rzeki Severn. Ze względu na konkurencyjne ceny, punktualne i sprawne wy- 
konanie zamówienia w roku ubiegłym i w roku bieżącym zamówiono nary- 
bek za pośrednictwem Niemieckiego Związku Rybackiego w Berlinie. 

Rozdział narybku był dokonywany w Bydgoszczy, w tym celu wy- 
najeto odpowiedni lokal, gdzie zainstalowano 11 basenów drewnianych z wo- 
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da przepływową. Aby usprawnić rozsyłkę narybku pclecono dostarczyć 
go w 2-ch partjach, po 800.000 i 700.000 sztuk, w odstępie trzydniowym. 

Pierwszy transport narybku węgorza nadszedł do Bydgoszczy w dniu 
3 maja o godz. 14.38, a nie o 5.58 jak firma Schulze z Hamburga zapowiadała. 
Skrzynie w ilości 16 sztuk, natychmiast po załatwieniu odprawy celnej i for- 
malności kolejowych zostały przewiezione do punktu rozdzielczego, przy 
ulicy Dworcowej obok dworca kolejowego, gdzie umieszczono narybek 
w przygotowanych basenach z wodą (rys. 1). Transport ten doszedł w sta- 
nie niezadawalniającym, szczególnie w 2-ch skrzyniach dał ca. 12 funtów 
strat. 

Tak duże straty tłumaczą się nieczystem pakowaniem, stwierdzono 
bowiem wiele nieczystości organizacyjnych, oraz niewątpliwem nieostrożnem 
obchodzeniem się ze skrzyniami na kolei. 

Drugi transport w ilości 14 skrzyń nadszedł w dniu 7 maja o godzinie 
5.58, pomimo zupełnego braku lodu na górnych ramkach, narybek doszedł 
w lepszyin stanie aniżeli w l-ym transporcie. 

Wpuszczony do basenów ułożył się dość szybko na dnie, co wskazy- 
wało na znacznie lepszą kondycję, aniżeli narybku w l-ym transporcie. We- 
gorzyki w obu transportach miały długość ca. 7 cm., były całkowcie wy- 
kształcone i pigmentowane. 

Wysyłka do poszczególnych odbiorców odbyła się w następujących 
terminach: 


Dnia Ilość przesyłek Ilość sztuk 
4.V.29 34 492.000 
OW: 15 240.000 
Ó że: 2 30.000 
UA 29 297.500 
Bo 37 262.200 
105, 18 121.000 
A 9 21.250 
12 sa 11 12.000 
E 2 22.000 
fees 1 2.000 


Według ilości sztuk rozsylanego narybku, wysłano: 1 transport — 60 
tys. sztuk, 3 transp. po 50 tys. sztuk, 2 transp. po 35 tys. sztuk, 6 transp. po 
30 tys. sztuk, 6 transp. po 25 tys. sztuk, I transp. po 23 tys. sztuk, 9 transp. 
po 20 tys. sztuk, 5 transp. po 15 tys. sztuk, I transp. — 13 tys. sztuk, 3 tran- 
sporty po 12 tys. sztuk, 26 transp. po 10 tys. sztuk, 2 transp. po 8 tys. sztuk, 
1 transp. — 7 tys. sztuk, 4 transp. po 6 tys. sztuk, 1 transp. — 5.500 sztuk, 
21 transp. po 5 tys. sztuk, 1 transp. — 4.500 sztuk, 13 transp. po 4 tys. sztuk, 
10 transp. po 3 tys. sztuk, I transp. — 2.500 sztuk, 1 transp. — 2.200 sztuk, 
15 transp. po 2 tys. sztuk, 1 transp. — 1250 sztuk, 24 transp. po 1000 sztuk. 


653 


Rozestano do poszczególnych województw następujące ilości: 


województwo: ilość odbiorców: sztuk: wpuszczono do: 
poznańskie NE 73 531.000 77 jezior 
6 stawów 
1 kanału 
pomorskie . . . - 59 658.450 77 jezior 
1 stawu 
i rzeka 
wileńskie . . . . . 9 208.000 19 jezior 
krakowskie . . . . . l 50.000 rzeka Wisła 
pod Krakowem 
warszawskie 6 23.000 6 jezior 
poleskie 4 22.500 6 jezior 
białostockie . 1 2.000 1 staw 
kieleckie . 2 2.000 4 jeziora 
łódzkie 1 1.000 1 jezioro 
lubelskie l 1.000 1 jezioro 
tarnopolskie 1 1.000 1 jezioro 


Ogółem wpuszczono 1.499.950 sztuk narybku węgorza do 192 jezior, 8 
stawów, I kanału i 2-ch rzek na przestrzeni ca. 60 km. 

Zamówień wydano 158. 

Rozsyłanie narybku węgorza z Bydgoszczy odbywało się bardzo spra- 
wnie i pomimo parodniowej wysokiej temperatury powietrza podczas wy- 
syłki, narybek dochodził na miejsce przeznaczenia w bardzo dobrym stanie. 
Przeciętne straty wynosiły około 2%. 

Wśród wysłanych 158 przesyłek, doszło kilka z dość znacznemi strata- 
mi, które należy przypisać w pierwszym rzędzie temu. że przy transporcie 
koleją przesyłek minimalnych po 1000 i 2000 sztuk, które są w odpowiednio 
niewielkich skrzyniach, nie zwraca się niestety uwagi na ostrzegawcze na- 
pisy na paczce i kolejarze obchodzą się nie zawsze dość ostrożnie z taką 
paczką, a ostre wstrząsy i co najgorsze wywrócenie skrzyni na bok, lub 
do góry dnem, wpływa katastrofalnie na żywą zawartość paczki. 

Przykład taki mamy do zanotowania w przesyłce do p. Józefa Sa- 
wickiego z Polesia, p-a Kamień Koszyrski, gdzie straty wyniosły 50%, na 
2.000 sztuk. 

Drugą przyczyną dużych strat, jest późne doręczenie telegramów, 
przez urzędy pocztowo-telegraficzne, w miejscowościach położonych dalej 
od urzędu, wskutek czego narybek musi „czekać“ na odbiór z kolei. Pod- 
czas ostatuiej kampanji mieliśmy szczęśliwie tylko 2 takie przypadki pó- 
źnego doręczenia telegramu, pomimo zawiadomienia z Bydgoszczy wysła- 
nego 1 dobę naprzód. 

Bez strat doszło 63 przesyłki czyli 39% wszystkich wysłanych. Cena 
jednego tysiąca narybku węgorza rozsyłanego z Bydgoszczy, wynosiła loco 
Bydgoszcz 14,8 zł. 

Doświadczenie z tegorocznej kampanii potwierdziło jeszcze raz, że na- 
rybek węgorza daje się doskonale transportować na duże odległości, co jest 
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niezmiernie ważnem, zwłaszcza dla naszych Kresów, obfitujących w tak 
liczne wody, zdatne do zarybiania tym cennym gatunkiem. 

Urządzenie stacji narybkowej, projekt basenów i instalacji wodnej 
i świetlnej, budowa 72 skrzyń do transportu narybku węgorza oraz rozdział 
i wysyłka narybku były przeprowadzone pod kierunkiem tamtejszego inspek- 
tora rybackiego na województwo poznańskie. 

Racjonalne urządzenia lokalu basenowego, z zawsze dostatecznemi za- 
pasami lodu, drobnym inwentarzem podręcznym, bardzo celowo rozplanowa- 
nym, umożliwiły sprawne pakowanie i wysyłkę narybku (rys. 2). 


Rys. 2. Wnetrzne punktu rozdzielczego narybku węgorza w Bydgoszczy. 
Na pierwszym planie skrzynia do transportu narybku. 


Zapoczątkowana w ubiegłym roku akcja zarybieniowa dała już w bie- 
zacym roku ładny wynik w zwiększonej iłości, zapotrzebowania na narybek, 
wykazując zrozumienie przez rybaków, ważności sprawy. 

Należy życzyć sobie jedynie, aby w przyszłości do grona już zrzeszo- 
nych Towarzystw w tej akcji, przyłączyła się i reszta zainteresowanych 
instytucyj i towarzystw i aby przez intensywną propagandę dało się wkrót- 
ce powiększyć jeszcze bardziej zapotrzebowanie na ten cenny materjał za- 
rybieniowy. 


Opracował W. J. Skrzędziewski. 
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Z nadzwyczajnego Walnego Zebrania czlonków 


Wielkopolskiego i Pomorskiego Towarzystwa Rybackiego. 


W dniach 12 i 19 pazdziernika 1929 roku odbylo sie nadzwyczajne wal- 
ne zebranie dla członków z Wielkopolski w Poznaniu (12.X), zaś dla człon- 
ków z Poznania w Tucholi (19.X). Przedmiotem obrad nadzw. waln. zebr. 
była głównie kwestja budowy gospodarstw narybkowych w Bucharzewie i w 
Rakowni oraz wewnętrznej pożyczki na ich budowę. W wyniku obrad walne 
zebrania uznały sprawę jak najszybszej budowy wymienionych gospodarstw 
narybkowych za palącą i niezmiernie konieczną dla podniesienia produkcji 
rybnej jeziorowej. Wobec tego, niezależnie od subwencji, jaką T-wo spo- 
dziewa się uzyskać na ten cel z Ministerstwa Rolnictwa i od instytucji sa- 
morządowych, obecni na walnych zebraniach członkowie jednogłośnie po- 
stanowili stworzyć kapitał narybkowy w drodze dobrowolnej wewnętrznej 
pożyczki. Powzięto więc uchwałę, mocą której każdy z członków zobowią- 
zany jest dać T-wu pożyczkę najmniej 100 zł. Pożyczkę mają członkowie 
uiścić w dwóch równych ratach i to pierwszą najpóźniej do 15 lutego 1930 r., 
druga do 15 lipca 1930 r. 

W celu zadeklarowania wysokości pożyczek Zarząd ma niezwłocznie 
przesłać wszystkim członkom odpowiednie deklaracje, które przez członków 
mają być wypełnione i zwrócone T-wu w przeciągu 14-tu dni od daty otrzy- 
mania tych deklaracyj. Pożyczka będzie uważaną jako samopomoc, będzie 
więc bezprocentową i zwrotną w narybku lub w gotówce. Członkowie, któ- 
rzy złożą pożyczkę na budowę gospodarstw narybkowych, będą mieli pierw- 
szeństwo w otrzymywaniu narybku. Członkom niezamożnym Zarząd według 
uznania może oznaczone minimum pożyczki rozłożyć na więcej rat, ewen- 
tualnie w wyjątkowych wypadkach obniżyć. Walne zebrania jednakowoż 
stanęły na tem stanowisku, że nikt z członków nie powinien usuwać się od 
tego obowiązku, gdyż T-wo musi mieć własne gospodarstwa narybkowe, 
aby mogło produkować dla swoich członków tani i dobry narybek, a wspól- 
ny wysiłek zacieśni węzły poczucia solidarności wśród rybaków, wzinocni 
siłę T-wa i położy fundament pod rozwój T-wa oraz rybactwa Wielkopolski 
i Pomorza. Zebrani zdają sobie sprawę, że złożony przez rybaków fundusz 
nie wystarczy na całkowite pokrycie kosztów budowy gospodarstw naryb- 
kowych w Bucharzewie i w Rakowni i spodziewają się, że tak Ministerstwo 
Rolnictwa jak i instytucje samorządowe przyjdą T-wu z wydatną pomocą 
w urządzeniu tak ważnych placówek dla podniesienia i rozwoju rybactwa 
krajowego. 

Następnie na porządku obrad była sprawa kursów i egzaminów ry- 
backich. Zarząd poinformował obecnych o stworzeniu przy T-wie sekcji 
mistrzów rybackich i sekcji starszych rybaków, oraz podał do wiadomości, 
że począwszy od r. 1930 będą stałe terminy kursów i egzaminów osobno dla 
mistrzów i osobno dla starszych rybaków, poza tem będą się odbywać spe- 
cjalne kursy dla uczniów rybackich. 

W wolnych wnioskach poruszono sprawę nowej taryfy kołejowej obo- 
wiązującej od 1.X 1929 r. i powzięto jednogłośną uchwałę, by zwrócić się 
z prośbą do Związku Organizacyj Rybackich R. P., aby Związek poczynił 
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Starania w Ministerstwie Komunikacji, by taryfa ta została odpowiednio 
zmienioną. Wykluczenie bowiem przesyłek ryb o wadze, łącznie z opako- 
waniem, większej niż 100 kg. z przewozu pociągami osobowemi jest bardzo 
niekorzystnem dla rybactwa. Również postanowiono poczynić starania 
przez Z. O. R. R. P. o obniżenie wysokich opłat kolejowych za przewóz 
przesyłek rybnych oraz o wyjednanie przepisu, mocą którego opłaty za 
przewóz przesyłek rybnych koleją mogły być opłacane również przez od- 
biorcę. 


Doroczne Walne Zebranie członków Wielkp. 


i Pom. T-wa Ryb. 


Zarząd Towarzystwa podaje do wiadomości p. p. członków, że do- 
roczne Walne Zebranie odbędzie się w Bydgoszczy w dniu 18 stycznia 
1930 r. Osobne zaproszenia z podaniem porządku obrad zostaną członkom 
w stosownym czasie wysłane. 


RYNKI RYBNE. 


Polski rybacki handel zewnętrzny w sierpniu 1929 roku. 


Obroty łososiem, zarówno świeżym jak i solonym, nie uległy w mie- 
siącu sprawozdawczym dużym zmianom. 

Eksport łososi świeżych spadł nieco i zamknął się cyfrą 6l q. war- 
tości 53 tys. zł, z czega do Niemiec wywieziono 56 q. Nieznacznej zwyżce 
uległ również przywóz lososi solonych, suszonych i wędzonych: podniósł się 
on mianowicie do 16 q., wartości |} tys. zl., przyczem całkowite zapotrze- 
bowanie pokryły. jak zwykle, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 

Natomiast obroty innemi rybami morskiemi świeżemi wykazały dużą 
zwyżkę: przywóz ich podniósł się do 114 q., wartości Il tys. zł. a wywóz 
do 12/ q., wartości 18 tys. zł. Obroty te dotyczyły głównie Niemiec (109 q. 
w przywozie i 104 q. w wywozie). Przywóz ryb morskich solonych. wędzo- 
nych i suszonych spadł do 45 q., wartości IQ tys. zł, z czego Łotwa dostar- 
czyła 24 q., Holandja 21 q. W wywozie tychże ryb, który podniósł się do 
24 q, wartości 6 tys. zł., pierwsze miejsce zajmują Niemcy (22 q.). 

Import świeżych karpi spadł do 212 q., wartości 72 tys. zł.. przy eks- 
porcie 3 q. Karpie importowane pochodziły wyłącznie z Węgier. 

Sandaczy świeżych sprowadziliśmy 437 q., wartości 115 tys. zł.. z cze- 
go z Rosji 373 q.. wywożąc zaledwie 0,3 q. 

Należy zaznaczyć silny spadek przywozu innych ryb słodkowodnych 
świeżych; przywóz ten wyniósł 258 q.. wartości 43 tys. zł. (z czego z Rosji 
110 q.. z Niemiec 62 q.\; wywóz natomiast wzrósł do 163 q.. wartości 65 tys. 
zł. (z czego do Niemiec 140 q.). Obroty rybami stodkowodnemi wędzonemi. 
solonemi i suszonemi były jak zwykle niewielkie: przywóz zamknął się cyfrą 
8 q.. wartości 2 tys. zł, a wywóz — 7 q., wartości 4 tys. zł. 
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Niepomierny wzrost wykazują w miesiącu sprawozdawczym obroty 
śledziem mrożonym i solonym. Pierwszego importowalismy 2,561 q.. wartości 
123 tys. zł, z czego z Niemiec 1,876 q., a Anglii 685 q.. wywożąc go 130 q. 
wartości 3 tys. zł. przywóz zaś śledzia solonego osiągnął cyfrę 64,897 q.. 
wartości 3,290 tys. zł. Głównymi dostarczycielami tego śledzia była Anglja 
(62,421 q.) i Niemcy (1,943 q.). Import śledzi wędzonych, pochodzących jak 
zwykle z Łotwy, zmalał do 50 q.. wartości 5 tys. zł. 

Ryb marynowanych w oliwie i faszerowanych sprowadzilismy 196 q.. 
wartości 98 tys. zł. Z cyfry tej Francja dostarczyła nam 163 q., Italja—22 q. 

Import konserw rybnych podniósł się do 59 q.. wartości 16 tys. zł. 
(Norwegja — 39 q.. Francja — 14 q.) kawioru wreszcie do | q.. wartości 
8 tys, zł. 

Wywóz raków, homarów, krewetek, ślimaków i ostryg wyniósł 784 q.. 
wartości 97 tys. zł. 

Muszli morskich i rzecznych przywiezlismy 214 q.. wartości 75 tys. zł., 
gąbek wreszcie — 23 q.. wartości 90 tys. zł, wywożąc tych ostatnich | q. 
za sumę IQ tys. zł. Sh LSA 


Ceny łubinu w miesiącu październiku 1929 r. 


Dane. nadesłane przez Centralę Stow. Rolniczo - Handlowych w Warszawie. 


Łubinu na giełdach niemieckich nie notowano. 

Przeciętna cena łubinu niebieskiego na rynkach krajowych kształto- 
wała sie od zł. 21 do 22 za 100 kg. luzem w ładunkach całowagonowych 
i około 23 zł. w drobnych partjach. 

W chwili obecnej daje się zauważyć zupełny brak zainteresowania 
tym artykulem. Tendencja słaba. 


Wykaz cen na ryby w Krakowie. 


Dane. nadesłane przez Komisarjat targowy. 


Nazwa ryb 20-1X 1929|27-1X-1929 | 4-X-1929 | 11-X-1929 | 18-X-1929 


Brzany żywe |6.00—7,00 6.50—7,00 | 7,00—8,00 7.00—8,00 | 7.00 


Karpie „ 4,50—5,50 | 4,50—5.50 | 4.50— 5,00 | 4,00—5,00 | 4.50—5.00 
Leszcze „ 5,50—6,00 | 6,00—7,00 — — 7,00 
Liny A — 4.50—5,50 5.00 4,00—4.50 | 4.00—4.50 
Okonie „ 3,50—4.00 | 3,00—.350 | 3,00—3,50 | 3,50—4,00 | 3.50—4,00 
Sandacze „ 6.50—7,00 | 6,00 — 6,50 7,00 7.00 7,09 
Sumy 5 4,00 4.00 — 4.00 — 
Świnki „ 5.50—6,00 | 6,00—6,50 | 5,00—5,50 | 5.50—6,00 | 5.00—5.00 
Szczupaki 5,50 —5,00 | 6,00—7,00 | 7,00—8,00 | 6,50—7,50 | 6.00—7.00 


Węgorze „ — 5,50 — 6,00 | 5,50—6,00 | 5,50—6,00 = 
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Wykaz cen na ryby w Warszawie 


Dane. nadesłane przez Związek Producentów Ryb. 


v = z 
3 o ej Z = U n 
RE e a 3,283 58 2 HE 
5 n IA N 
BILE |E EZIKEECIESIE Ug 
313 nn Ejn ¿an $$ S nin 
20.1X—3.1X 3.25| 3.70] 4.50 3.50 5.50 3.50! 6—| 3.75 6.501 3.75 17.1 2.50] 6.—| 4,25] 5.—| 3,50 3.50 | | 1.75/0.90 
27.1X — 4.1X [3.70| 4.521 3.50| — |5.50/3.501| — | 4— 7,50| 5.50 11,—/7.50| 5.50| 4.-—| 5.50] 3.75 3.75 t.90/1.— 
4X— 11.X 3.701 4.35| 5.50] 3.50] 5.50| 3.50| — | 4.50 6.50| 5.— 13. —|7.50| 5.50| 3.50| 5.50] 4.— 3.50 2.—/1.15 
11.X—18,X | 4—| 4,35| 5.50| 3.50] 6.50) 3.50) — | 5.50 — | 5.50 —19.—| 5.50| 4.50| 5.—| 4.25 _ 2.—|1.10 
18.X — 25.X |3,70| 4,35! 4,50! 3,50] 5.—| 3.50) — |7.50 7.50 4.50 13.— 18.50] 5,50] 4.—| 5.50| 4.— 4.50 1.85|1.15 


Rybołówstwo morskie w miesiącu wrześniu 1929 r. 


We wrześniu b. r. złowiono u polskich wybrzeży morskich 235.674 kg. ryb. wartości 421,063 zł., a mianowicie: flonder 
93.365 kg. (cena | kg. — zł. 1,30), skarpi 6,640 kg. (I kg. — zł. 1.60), śledzi 59.300 kg. (| kg. — zł. 1), szprotów 4.850 kg. 
(I kg. — zł. 0.60), łososi 120 kg. (1 kg. zł. 6). mielniey i troci 578 kg. (| kg. — zł. 6). węgorzy 29604 kg. (| kg. — zł. 5). 
pomuchli 16.370 kg. (1 kg. — zał. 1). makreli 11.048 kg. (| kg. — zł. 3), szczupaków 3,365 (I kg. zł. 3), kwapów 4.280 kg. 
(I kg.— zł. 1.50). okoni 2.557 kg. (1 kg.-— zł. 1,50), płotek 3.547 kg. (I kg. — zł 1,50, minogów 50 kg. (| kg. — zł. 1.20). 

We wrześniu zmniejszyły się znacznie połowy płastug i makreli, wzrosły natomiast połowy śledzi, szprotów i węgo- 
rzy. Z powodu silnych wiatrów wyjazdy na połowy odbywały się tylko w ciągu 17 dni miesiąca. Zmniejszenie się ilości 
płastug zostało spowedowane zbliżającym się okresem zimowym, podczas którego płastugi przebywają zdala ed brzegów. Te 
same obyczaje wykazują makrele, które jednak w tym sezonie trzymały się dłużej niż zwykle w bliskości wybrzeża. Obecnie 
można uważać tegoroczny połów tych ryb za ukończony. Śledzie trzymały sie w pobliżu brzegów Zatoki na zwykłych miejs- 
cach tarła. Połowy ich jukkolwiek wzrosły czterokrotnie w porównaniu z ubiegłym miesiącem, to jednak nie osiągnęły jeszcze 
maksymalnego poziomu jesiennych połowów śledzi. Rybacy helscy zlowili w sieci zastawne przeszło pół centnara minogów. 

W porównaniu z ubiegłym miesiącem połowy wykazały zniżkę około 30 ton eo do ilośc: i około 50,000 zł. co do wartości. 

Miejscowe wędzarnie rybackie przerobiły ogółem 60,890 kg. przeważnie makreli, płastug. węgorzy oraz śledzi, pra- 
cując w ciągu 9 — 15 dni w miesiącu. 

Część złowionych węgorzy przechowują rybacy w stanie żywym w sadzach i wyczekują na wzrost cen tej ryby mar 
jąc na względzie zbliżanie się terminu zakończenia jej połowów jesiennych. Zastawiane we wrześniu więcierze zawierały nie- 
kiedy po 100 i więcej nawet okazów tej ryby. 


*) Dla karpi podano ceny hurtowe i detaliczne, dla innych ryb tylko detaliczne. 
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Wykaz cen na ryby w Poznaniu. 


Dane, nadeslane przez Magistrat miasta. 


Nazwa ryb 18-1X-29 | 25-1X-29 | 2-X-29 9-X-29 | 14-X-29 
Drobne ryby . . . |1.60—2.00]1.60—2.00/0.80—1.50|0.80—1.50[0.80—!1 50 
Karasie . . . . . |3.40—4.00[3.40—4.00|2 00—3.80|2.00— 4.40|2,00— 4.40 
Karpie . . . +. . [6.00—37,00[6.00—7.00]4,80—6.00|4.80—6.00|4.80—6.00 
Leszcze . . . . . |4.00—4,40]4.00— 4.4012.00—4.00|2.00—4.00|2.00— 4.00 
Liny . . . . . .([5.00—5.60|[5.00—5.60]|5.00—5.60[5.00—5.60]5.00— 5.60 
Okonien 1... « « 3.60 3.60 3.60 3.60 3.60 
Sumy. . . . . .|4.00—5.00]4.00—5.00/4.00—5.00)4.00—5 0014.00— 5.00 
Szczupaki . . . . ]5.00—6.00/6.00—7.00/4.80—5.20|4.80—5.20/4.80—5.20 
Węgorze. . . . . 6.00 6.00  [7.00—8.00]7.00 —8.00]7.00—8.00 


Wykaz cen na ryby w Brześciu nad Bugiem. 


Dane. nadesłane przez Magistrat miasta. 


Nazwa ryb 7.1X.1929. 14.1X.1929. 21.1X.1929, 
Drobne ryby żywe . 


Karpie żywe 


Szczupaki żywe . 


Ryby śnięte . . . . . 3.50 3.50 3.50 


Wykaz cen na ryby w Bydgoszczy. 


Dane, nadesłane przez Magistrat miasta. 


Nazwa ryb 21.1X 1929 


28.1X.1829 5,X.1929 14,X.1924 | 


Leszcze średn. gat. 4.00 4.00 4,00 
Liny co a 5.00 5,00 5.00 
Karasie hr 4.00 4,00 4,00 
Okonie ® 2.00 2,00 2,00 
Plotki e A 2.00 2,00 2,00 
Szczupaki ., Eo 5.00 5,00 500, 
Wegorze m ò 600. 6.00 6,00 
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Wykaz cen na ryby w Pińsku. 


Dane. nadesłane przez Magistrat miasta. 


Nazwa ryb 7.1X.1929 141X.1929 | 21.1X.1929 | 30.1X.1929 


Jazie wybor. żywe | 180—200 | 1.80 — 2.00 | 2.00 — 2.50 | 2.00 — 2.50 


o „  Śnięte | 1.50 — 1,70 | 1.50 — 1.70 | 1.80 — 2.20 | 180 — 2.20 
„ drobne „ 0.50 — 0.60 | 0 50 — 0.60 | 0.60 — 0.70 | 0.60 — 0.70 
Karas. wybor. żywe | 1.30 — 1.50 | 1.30 — 050 | 1.50 — 180 | 1.50 — 1.80 
bo „ Sniete | 1.10 — 1.30 | 1.10 — 1.30 | 1.20 — 1.50 | 1.20 — 1.50 


Okoń. wybor. żywe | 1.00 — 1.20 | 1.00 —1,20 | 1.20 — 1.40 | 1.20 — 1.40 
m „  śnięte | 0.80 — 0 90 | 0.80 — 090 | 0.90 — 1.00 | 0.90 — 1.00 

F- drobne żywe 
k RR 0.50 — 0,60 | 0.50 — 060 | 0.60 — 0.70 | 0.60 — 0.70 
Plotki wybor. sniete | 0.60 — 0.70 | 0.60 — 0.70 | 0 70— 0.80 | 0.70 — 0.80 
drobne śnięte | 0.35 — 0,40 | 0.35 — 0.40 | 0.40 — 0.50 | 0.40 — 0.50 
Sumy wybor. zywe 1.20 — 1,30 | 1.20 — 1.30 4 1.50 — 1.80 | 1.50 — 1.80 
5 „n  śnięte | 1.10— 1.20 | 110—130 | 1.20— 1.60 | 1.20 — 1.60 
Szczupaki wyb. żyw 1.80 — 2.00 | 1.80 — 2.00 | 2.00 — 2.20 | 2.00 — 2.20 
5 „ śnięte | 1,30 — 150 | 1.30— 1,50 | 1.50 — 1.80 | 1.50 — 1.80 
„ drobne żywe | 0.80 — 1,00 | 0.80 — 1.00 | 0.90 — 1.10 | 0.90 — 1.10 
; „ śnięte | 0.70 — 0.80 | 0.70 — 0.80 | 0.80 — 1.00 | 0.80 — 1.00 


Wykaz cen na ryby w Bialymstoku. 


Dane, nadesłane przez Magistrat miasta. 


Nazwa ryb 20.1X.1929, | 29.1X.1929 | 4.X,1929. | 11,X.1929. 
Jazie odbór żywe 3.00 — 3.50 = 3,00 — 3.50 = 
„  dubelt, „ 2.00 — 2.25 = 2/00 -— 250 E 
Karasie odbór zywe EG = 2.50 — 3.00 — 
sw dubelt. z == — 2.00 — 2.25 = 
+ średnica „ oi — 1.50 — 1.00 — 
Karpie odbór żywe | 400—4.75 | 4.00 — 2.00 | 3.50 — 4.00 | 3.50 — 3.75 
+. dubelt , = 3.50 — 3.75 | 3.00— 3.50 | 3.25 — 3.50 
„ średnica „ = 3.00 — 3.50 — — 
Okonie odbór żywe = 150 — 1.75 — 1.50 — 1.75 
„  dubelt „ 1.50 — 1.75 | 1.25 — 1.50 | 1.70— 2.00 | 1.25 — 1.50 
„ średnica , 1.00 — 1.25 | 1,00 — 1.20 | 1.25— 1.50 | 1 00 — 1.20 
„ drobne „ 0.50 — 0.60 | 0.75 — 1.00 | 0.40 — 0.50 | 0.75 — 0.85 
Płotki odbór żywe Zu 1.50 — 1.75 = 1.50 — 1,75 
„  dubelt „ 1.50 — 1.75 | 1.25 — 1.50 | 1.70 — 2.00 | 1.25 — 1.50 
„ średnica „ 001. — 1.25 | 1.00 — 1.20 | 1.25 — 1.50 | 0.80 — ;.00 
ne 0.46 — 0.50 | 0,75 — 1.00 | 0.40 — 0.50 | 0.50 — 0.65 
Szczupakiadb.żywe | 2-75 — 3.00 | 3.00 — 3.50 | 2.75 — 3.25 | 2.50 — 3.00 
„n dubelt „n 2.00 — 2.25 | 2.50 — 3.00 | 2.00 — 2.25 | 2.00 — 2.25 
średn. „ 1.50 2.00 — 2.50 | 1.75 — 2.00 | 1.50 — 1.75 


„ drobne „ — 1.50 — 2,00 = = 
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Wykaz cen na ryby w Toruniu. 


Dane. nadesłane przez Prezydjum miasta. 


Nazwa ryb 27-X1-1929 4-X-1929 11-X-1929 
Drobne ryby 0.80—1,00 08,0— 1,00 0,80— 1.00 
Certy . 2.80— 3.20 2.80—3.20 2.80—3,00 
Karasie . . . . . — — 4,00 —5 00 
Karpie 2.00—3.50 2.40—3.20 2.40—3.20 
Leszcze 2.50—3.50 2.50—3.50 2,50—3,50 
Liny 1,00 —2.00 1.00—1.20 1.20—2.00 
Okonie 0 80 —1.20 0.80 — 1.20 0,80—1,20 
Płotki . 5.00 — 6.00 5.00—6.00 5.00 — 6.00 
Sandacze 2.80—3.50 2.80—3.60 2.80— 3.00 
Sumy . 2.50—3,00 2.50—3.00 2.50—3.00 
Swinki 2,80 — 4,00 3.00—4 00 3.00—4.00 
Szczupaki 4.00—6.00 400—600 |  4.00—6.00 
Węgorze . . . . 5.40—1.000 4.80— 10.00 | 3,00— 10.00 
Raki (jedna kopa) 3,00—3.60 3.00—3.60 2.50—3.00 


Wykaz cen detalicznych na ryby w Gdańsku. 


W czasie od 6/VIII do 24/IX 1929 r. 


Za I kg. 
zł. pol. 


Za | f. niem. 


NAZWA RYB (500 gr.) guld. gdan. 


Ryby świeże 


Gerty 2:20: . s a — 


Korasic ESA 20.008, 2 4 — 


A a 1,50 1.80 


5,16 — 5,50 
8.60 — 10.32 
3,44 — 4,13 


A A W CJENENE 2.50 — 3.00 
Okonie. 1.00 — 1.20 


Sandacze . 
Wegorze , 
Szczupaki. 


Węgorze wędzone 


1,20 — 1,50 
1,50 — 2,50 
1.40 — 1,80 
3,00 — 4,00 


her Dl 
5,16 — 8,60 
02930130 
8.60 — 13,76 
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Wykaz cen hurtowych na ryby w Berlinie. 


W czasie od dn. 26-1X do dn. 24-X 1929 r. 


Za | f. niem. 


NAZWA RYB (500 grm.) mk. niem. 


Ryby zywe 
Karpie . 4,45 — 4,65 
Liny porcjowe . . . . . . . 1.70 — 7.21 — 

„ niesortowane . . . +. + 1,20 — 1,50 5,09 — 6,36 
Okoniem ua an 46 0,70 — 0.92 2,97 — 3,86 
Plocie niesortowane . . , . . 0.30 — 0,40 1.27 — 1.90 

. AE. o o A = — 
Sandacze duże. . . . . . , 1,70 — 1,21 — 
Szczupaki niesortowane - 1,30 — 1,53 5,51 — 6,47 

ATA w 0,90 — 1,00 3,82 — 4,24 
FO - 1,00 — 1,12 4,24 — 4,75 
Wegorze niesortowane . . . - 1,50 — 1,70 6.36 — 7,21 
AA 1.80 — 1,85 7.63 — 7,84 
cj średnie . . . . - . EO = 7,62 — 
średnio-małe . . . . 1.25 — 5,30 — 


Ryby świeże 


TGS e |. „a o 0,63 — 0,82 2.67 — 3,48 
oy duzen n «<w «asa z T 
o ee E 0,89 — 0,91 3,77 — 3,86 
Okonie niesortowane . . . . 0.40 — 0,50 1.70 — 212 
v duzei «m PA ee 0,60 — 0,65 2.54 — 2,76 
7 mele weg IRA — == 
Płocie niesortowane. . . . . 0,10 — 0,20 0,42 — 0,85 
AOS u. 0a © 0,30 — 1,27 — 
Sandacze duże. WIPE. 6 1.25 — 1.32 5,30 — 5,60 
m maer e a a’ 0,70 — 2,97 — 
Szczupaki duże. . . . . . . 0,40 — 0,60 1.70 — 2.54 
srednie "o"; 0,90 — 1,00 3,82 — 4,24 
MAE ui Sg — = 
Wegorze duże. . . . . . . 1.30 — 1,50 5,51 — 6,36 


A 29.00 zie — — 
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WIADOMOSCI BIEZACE. 


Wody województwa warszawskiego. 


Według danych Warszawskiego 
Urzędu Wojewódzkiego na terenie woj. 
warszawskiego znajduje się 23| jezior 
o łącznej przestrzeni 7520 ha. Z nich 
12 o powierzchni 1254 ha należy do 
Skarbu Państwa, 157 o powierzchni 
5758 ha do osób prywatnych i wresz- 
cie 60 o powierzchni 498 ha stanowi 
własność gromadzka. Jeziora występują 
w 16 powiatach. W 7 powiatach je- 
zior brak, Pod względem bogactwa 
wód wyróżniają tu powiaty: lipnowski 
(48 jezior o ogólnej powierzchni 1750 
ha). rypiński (47 jezior 1693 ha), włoc- 
ławski (42 jeziora— 1510 ha), nieszaw- 
ski (21 jezior — 1113 ha), gostyniński 
(13 jezior — 1069 ha) i warszawski (20 
jezior—226 ha). Reszta powiatów (10) 
posiada nieznaczne ilości wód jezioro- 
wych (od 1 — do 50 ha). Pod wzglę- 
dem wielkości jeziora woj. warszaw- 
skiego dadzą się podzielić na następu- 
jące grupy: jeziora o obszarach od | do 
5 ha, których jest 65, od 5 do IQ ha. 
36. od IOdo 25 ha. 52, od 25 do 50 ha, 
43, od 50 do 100 ha. 19, od 100 da 
200 ha. 10, od 200 do 300 ha. j, od 
300 do 500 ha. 1. 

W woj. warszawskiem przeważają 
jeziora przepływowe. Na ogólną ilość 
jezior (231) jest przepływowych 153, 
zamkniętych 78. Z ważniejszych prze- 
mysłowych ryb występuje w jeziorach: 
leszcz (w 79 jeziorach), węgorz (w 27), 
sielawa (w 5), sandacz (w 2). Raki 
trafiają się w 56 jeziorach. Przeciętna 
produkcja jezior, oparta na cyfrach. 
podanych przez użytkowników, wynosi 
23 kg z | ha lustra wody. Należy 
jednak powyższe dane uważać za zbyt 
niskie. Właściciele większych jezior 
zwykle rybołówstwa sami nie wyko- 
nuja. lecz je wydzierżawiają. Dzier- 
żawców jezior w województwie war- 
szawskiem jest 86. 

Z wszystkich bieżących wód ryb- 
nych posiada woj. warszawskie 5062 
km. w tem rzek żeglownych jest 579 
km. (Wisła—261 km.. Pilica—132 km., 
Narew — 101 km., Bug— 85 km.) rzek 
spławnych — 403 km. (Wisła — 192 
km.. Drweca—69 km., Oszyc—61 km.. 
Omulew — 56 km.. Bzura — 25 km.). 
innych wreszcie 4000 km. Kanałów 
posiada woj. warszawskie 80 km. 


Jeziora województwa warszaw- 
skiego. 


Według danych zebranych przez 
warszawskiego inspektora rybactwa 
na obszarze województwa łódzkiego 
znajduje się 44 jeziora o powierzchni 
3704 ha. Najwięcej jezior posiadają 
powiaty: Słupca (26 jezior o powierzchni 
1933 ha). Koło (13 jezior — 716 ha), 
Konin (4 jeziora — 1035 ha). Według 
wielkości jeziora woj. Łódzkiego moż- 
na podzielić na następujące grupy: 

Jezior o powierzchni od | do 5ha 
jest I, od 5 do 10 ha. 8, od 10 do 
25 ha 13, od 25 do 50 ha 4, od 50 do 
100 ha. 7, od 100 do 200 ha. /, od 200 
do 300ha. 2, od 300 do 600 ha. 2 

Większość jezior należy do pize- 
pływowych —3| jezior o powierzchni 
3088 ha. 

Jezior zamkniętych jest 13 o 6l6 ha. 

Większość jezior woj. łódzkiego 
znajduje się w prywatnem władaniu— 
jest ich 35 — o powierzchni 3377 ha. 
Jezior należących do Skarbu Państwa 
jest 2 — o powierzchni 116 ha, jezior 
gromadzkich 7—a powierzchni 211 ha. 
Jeziora w woj. łódzkiem nie są przez 
właścicieli bezpośrednio użytkowane, 
lecz są wydzierżawiane. Dzierżawców 
jest 18-tu. 

Z cenniejszych gatunków przemy- 
słowych w jeziorach woj. łódzkiego 
występuje leszcz (25 jezior , węgorz 
(8 jezior), sandacz (| jezioro). Raki 
trafiają się w 10 jeziorach. Łączna 
ilość złowionej w 1928 r. ryby wyno- 
siła 50340 kg.. raków zlowiono 1300 kg. 
Przeciętna produkcja, obliczona na pod- 
stawie połowów w 1928 r. (wyjątkowo 
niepomyślnych wskutek ciężkiej zimy) 
wynosi dla jezior woj. łódzkiego 13 
kg. z | ha lustra wody jeziora. 


Badania nad perjodyczną migracją 
łososia. 


Pracownia Rybacka Państwowego 
Instytutu Naukowego Gospod. Wiej- 
skiego w Bydgoszczy zamierza w nie- 
długim czasie wpuścić do rzeki Brdy 
znaczne ilości poznaczonych palczaków 
łososia. Akcję te, mającą na celu usta- 
lenie wędrówek łososia, Pracownia Ry- 
backa prowadzi od szeregu lat. 


Slodkowodne rybactwo Szwecji. 


Wody słodkowodne Szwecji stano- 
wią obszar 448000 km.?. Kraj ten zaj- 
muje w Europie czwarte miejsce co 
do bogactwa słodkich wód (Rosja nie 
jest brana tu pod uwagę). Samych tylko 
jezior posiada Szwecja przeszło 20000. 
około 5000 


(Polska posiada jezior 
o powierzchni 218,000 ha'. Większość 
jezior Szwecji należy do niedużych. 


niemniej jednak spotykane są olbrzy- 
my. jak jezioro Wenerskie (5546 km*—. 
drugie co do wielkości jezioro w Eu- 
ropie) i jezioro Wetterskie 1899 km.” 
Wprawdzie o jeziorach szwedzkich 
istnieje obszerny materjał opisowy. ze- 
brany w ciągu ostatnich stuleci, 
jest on jednak usystematyzowany. 
W ostatnich czasach z inicjatywy Mi- 
nisterstwa Rolnictwa jeziora szweckie 
zostały poddane badaniom dla celów 
należytego zagospodarowania. 

Ogólna produkcja słodkowodnego 
rybactwa szacuje się na 10 miljnnow 
szweckich koron rocznie. Należy przy- 
puszczać, 


nie 


że przy prawidłowem za- 
gospodarowaniu wód produkcja wzroś- 
nie kilkakrotnie. stając się poważnym 
czynnikiem narodowego bogactwa. 


SPES 


Kampanja wegorzowa w 1929 r. 


w Niemczech. 


Wzorem lat ubiegłych Niemiecki 
Związek Rybacki w Berlinie sprowa- 
dził na wiosnę r.b. za pośrednictwem 
swej stacji odławczej w Epney (Anglja) 
większe ilości szklistego narybku wę- 
gorza, Niezwykle ostra i przewlekła 
zima opóżniła o cały miesiąc okres 
watępowania szklistego narybku wę- 
gorza do wód słodkich. Połowy na- 
rybku w Severn rozpoczely się dopiero 
w kwietniu. Ogółem odłowiono i prze- 
wieziono na kontynent 6,738,000 szt. 
narybku, z czego na poszczególne kraje 
przypada: 


Niemcy — 1262 kg. — 5.048.000 szt. 
Polska — 375 „ — 1.500.000 
Szwecja — 25 „ — 100,000 = 
Anglja = Woo = 80,000 „ 
inne kraje — 2.5 „ — 10.000 „ 
1684.5 kg. — 6.738,000 szt, 


Przeciętne straty podczas transportu 
wynosiły 2%, ca należy uważać za 
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bardzo dobry wynik. Stosunkowo duże 
zamówienia Hollandji i Irlandji nie 
mogły być w r. b. wykonane, a to wsku- 
tek krótkiego w r. b. okresu połowów 
narybku w Auglji (jeden miesiąc), 


SES 


Znakowanie młodych jesiotrów. 


Młode jesiotry poławiane w ujściu 
Wisły w 1928r znakowane były srebr- 
nemi blaszkami numerowanemi z ini- 
cjałami D. F. V. (poza pierwszym pro- 
mieniem płetwy grzbietowej! i ponow- 
nie wrzucane do rzeki, Obecnie je- 
siotry znakowane są nadal blaszkami 
srebrnemi z inicjałem D. Wschodnio 
Pruskie Towarzystwo Rybackie w Gdań- 
sku uprasza rybaków o zwrócenie uwa- 
gi na znakowane okazy jesiotrów. Za 
nadesłanie znaczka zdjętego z odło- 
wionego jesiotra wraz z podaniem 
miejsca i czasu połowu, długości, wa- 
gi ryby i adresu rybaka, wypłaca To- 
warzystwo Rybackie w Gdańsku 3 gul- 
deny. M. S. 


Nowe sposoby połowu ryb. 


Jak donoszą z okolic Siptenfelde 
w strumieniu Uhlen pomysłowi zło- 
dzieje pomagają sobie w połowach 
ryb, zatruwając wodę przez wrzucanie 
do niej większej ilości wapna niega- 
szonego lub chlorku wapnia. W ten 
sposób poławiają pstrągi, niszcząc po- 
za tem cały rybostan. M. S. 


Połów ryb zapomocą elektryczności, 


W Niemczech czynione są próby 
połowu ryb zapomocą prądu elektrycz- 
nego. W tym celu gruby drut miedzia- 
ny. przymocowany do drewnianych ply- 
waków, zanurza się w wodzie na głę- 
bokości ca. 10 cm. i zwolna się go 
ciągnie Drut ten służy jako przewod- 
nik dla prądu zmiennego o napięciu 
220 volt i natężeniu 20—40 amperów. 
Ryby ogłuszone wypływają na po- 


wierzchnię. W ten sposób z 4-romot- 
gowej powierzchni wody otrzymano 
około 150 kg. karpi wagi od 1,5 do 


2.5 kg. i 25 kg. szczupaków wagi od 
0.25 do 35 kg. Ten sposób może 
mieć duże zastosowanie, zwłaszcza 
w zbiornikach nie dających się spuścić. 


S. K. 


Przegląd Rybacki Nr. 11 


666 


PRZEGLAD PISMIENNICTWA. 


Sprawozdania. 
Inż. H. Rzepecki: „Budownictwo 
stawowe“ — „Inżynierja Rolna“ Pa- 
miętnik Il go Ogólno - Państwowego 


Zjazdu Meljoracyjnego w Warszawie. 


Nakładem „Inzynierji Rolnej“ uka- 
zał się w druku Pamiętnik Il-go Ogólno- 
Państwowego Zjazdu Meljoracyjnego 
w Warszawie, w którym znajdujemy 
referat inż. H. Rzepeckiego p. t. „Bu- 
downictwo stawowe". 


Na wstępie autor omawia znaczenie 
meljoracji, jako czynnika, regulującego 
wilgotność gleby. Dalej podkreśla. że 
niejednokrotnie koszty osuszania pew- 
nych terenów okazują się zbyt wyso- 
kie, a najrentowniejsze wykorzystanie 
ich można osiągnąć przez założenie 
gospodarstwa rybnego. Budownictwo 
stawowe różni się od innych meljora- 
cyj szczegółowych. Inzynier, zakłada- 
jący stawy, musi objąć całokształt ho- 
dowli, przeto musi zastosować urzą- 
dzenia. któreby odpowiadały wymaga- 
niom rezwoju nietylko flory miękkiej, 
lecz i dalszych ogniw łańcucha prze- 
miany materji, a więc planktonu, drob- 
nej fauny, wreszcie ryb. Pierwsze pró- 
by hodowli ryb w stawach spotykamy 
już w starożytnym Rzymie i Chinach; 
właściwy jej rozwój przypada na wieki 
średnie. przyczem pionierami budow- 
nic wa stawowego były klasztory. 
W Polsce literaturę rybacką spotyka- 
my dopiero w wieku XVII; rozpoczy- 
nają ją klasyczne dzieła Janusza Du- 
browjusza, Stroynowskiego i Strumien- 
skiego. Początek racjonalnego prowa- 
dzenia gospodarstw stawowych przy- 
pada na wiek XIX. W ostatnich cza- 
sach jednak temu działowi meljoracji 
nie poświęca się zbyt dużo uwagi, po- 
mimo. że teren stawów wynosi 5.9 % 
pól wydrenowanych. Obecnie budow- 
nictwo stawowe silnie się rozwija. po- 
mimo braku długoterminowych kredy- 
tów. Rocznie wykonuje się przypusz- 
czalnie od 3 do 4 tysięcy ha, W związ- 
ku z kwestją melioracji Polesia, oraz 
ewentualnego zakładania tam stawów. 
autor omawia trudności, związane z wy- 
korzystaniem w tym celu wody rzek 
głównych, (małe spadki), jak również 
i dopływów bocznych, posiadających 
spad większy, nie gwarantujących jed- 


nak dostatecznej ilości wody w okresie 
hodowlanym. Wytworzony obecnie na 
Polesiu swoisty typ budownictwa ata- 
wowego polega na zalewaniu stawów 
wylewami rzek i wykorzystywaniu nie- 
wielkich bocznych dopływów. oraz 
uzupełnianiu ilości wody w okresie ho- 
dowlanym zapomocą mechanicznego 
podnoszenia. Gorzej przedstawia się 
kwestja hodowlana, gdyż wody po- 
leskie obfitują w duże ilości kwasów 
humusowych, obecność których bywa 
zabójcza w zimochowach zwłaszcza 
dla narybku. Obecnie są czynione już 
próby, mające na selu neutralizowanie 
tych kwasów. Prócz tego, zarówno 
tereny jak i wody poleskie są jałowe 
i na większe przyrosty liczyć tam nie 
można. 

Następnie autor omawia cały sze- 
reg trudności, związanych z budownic- 
twem stawowem. Pietrzenie wody 
w rzekach jest niejednokrotnie nie- 
możliwe z powodu ich małego spadu 
i wynikającego z tego podtapiania du- 
żych przestrzeni, ora: z powodu kosz- 
towności tych urządzeń. Obliczanie zaś 
ilości wody w rzekach i strumieniach 
o zlewni do 200 — 300 km? wzorami 
empirycznemi jest zawodne. zwłaszcza 
podlegają silnym wahaniom ilości wód 
burzowych. Na wielkie trudności napo- 
tyka również obliczanie ilości wód 
letnich. Stosowane wzory podają ilości 
za wysokie. Największe trudności stwa- 
rza określenie dopływu w okresie zi- 
mowym do zimochodów. 

Straty wody ze stawów są dwuch 
rodzajów: na przesiąkanie i na wypa- 
rowywanie. Pierwsze zależne są od 
przepuszczalności terenu, od długości 
linji grobli, od długości drogi. którą 
wody mają przejść ze stawu przez 
groble i pod groblami, różnicy pozio- 
mów wodv w stawie i odbiorniku, oraz 
powierzchni przekroju, którym woda 
przedostaje się nazewnątrz. Straty te 
są najbardziej trudne do określenia, 
Obliczanie strat na wyparowywanie 
nie przedstawia już takich trudności. 
Zaznaczyć należy, iż | ha. stawu, za- 
raśniętego florą twardą, wyparuje ilości 
wody kilkakrotnie wyższe niż | ha 
czystego lustra wody. 

Łączne ilości strat wahają się śred- 
nio w granicach: od 0,7 do 1,5 L/sek 
i ha. Trudności, związane z koniecz_ 


nością piętrzenia wody, celem wpro- 
wadzenia jej na teren ogroblowy, roz- 
wiązuje mechaniczne podnoszenie 
wody. 

Budowle piętrzące muszą być tanie, 
trwałe i dobrze pomyślane. Donośnik 
winien mieć mniejsze spady 0,3-0,4%0, 
gdyż otrzymujemy wtedy większe głę- 
bokości w rowie i dzięki temu nie 
potrzebujemy stosować specjalnych 
pietrzen przy odprowadzaniu wody do 
poszczególnych stawów. 

Donośniki, doprowadzające wodę 
do stawów zimowvch, winny mieć mi- 
nimalny spad. a grubość warstwy wody 
niemniejszą od 70 cm. 

Stawy dzielimy na 3 grupy: hodo- 
wlane — służące do wyprodukowania 
ryby obsadowej, handlowe — czyli wy- 
rostowe — i wreszcie zimowe. 

Pierwsze winny być najżyżniejsze, 
dokładnie osuszalne i nadające się do 
uprawy. Stawy handlowe zajmują 70— 
80%, całego gospodarstwa rybnego 
Głębokość ich winna się zawierać w gra 
nicach od 0.5 do 1.5 mtr. 

Winny one mieć samodzielność do- 
plywu i odpływu orsz dobra spuszczal- 
ność i osuszalność dna. W tym celu 
stosujemy w stawie sieć (ca 30 — 40 
mtr, rozstawy) rowków o głębokości 
do 40 — 50 em., które służą jednocześ- 
nie jako drogi komunikacyjne dla ryb, 
przedostających się do płytszych miejsc 
stawu. 

Stawy zimowe mają na celu—prze- 
zimowanie ryb obsadowych i są to 
t, zw. „zimochowy* o głębokości na 
pewnym obszarze |,5 mtr. i więcej. 
Do czasowego przetrzymywania ryb 
handlowych służą t. zw. magazyny 
o powierzchni ca 1000 mtr.3, mogące 
pomieścić 5000 kg, t. j. ładunek wa- 
gonu do transportu ryb. 

Następnie autor omawia rentowność 
budownictwa stawowego. Koszt budo 
wy | ha. stawu waha się w szerokich 
granicach od 600 zł, do 2000 zł., za- 
leżnie od warunków miejscowych, śred- 
nio możemy przyjąć 1500 zł. Z jedne- 
go ha. powierzchni stawów możemy 
wyprodukować 200 kg. karpi. co przy 
cenie 3 zł. za | kg. da nam 600 zł. 
z | ha. Koszty eksploatacji wynoszą 
akoło 100 zł. na ha, ponieważ zaś ry- 
ba handlowa zostaje wyprodukowana 
na 80%, powierzchni ogólnej. przeto 
czysty zysk z | ha. można szacować 
na 400 zł. Wydatki więc. związane z bu- 
dową gospodarstwa rybnego pokrywają 
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sie w ciągu lat 4, jednak opłacalność 
budowy stawów może być znacznie 
wyższą dzięki stosowaniu intensywnej 
gospodarki. opartej na karmieniu ryb 
łubinem, nawożeniu stawów etc. 

Wydajność 200 kg. z ha, w stosunku 
do danych Ministerstwa Rolnictwa, wy- 
noszących 135 kg. zha. wydaje się po- 
zornie za wysoką, jednak należy zau- 
ważyć, że dane Ministerstwa uwzgled- 
niają gospodarstwa stare, niejedno- 
krotnie zarośnięte twardą florą do 50°/, 
awej powierzchni, prowadzone eksten- 
sywnie i budowane w okresie, kiedy 
wymagania hodowlane były znacznie 
niższe. 

Na zakończenie autor cyfrowo zbija 
twierdzenie ewentualnej nadprodukcji 
ryb w kraju. Przewaga przywozu karpi 
nad wywozem wyniosła w r. 1928 
613,000 kg. llość tę można wyprodu- 
kować na ca, 3000 ha. stawów t, j. na 
pawierzchni, o którą można w ciągu 
roku zwiększyć obszar sztucznego zale- 
wu. Jednak konsumpcja ryb w Polscewy- 
nosi zaledwie 2—3 kg. na mieszkańca 
rocznie, przyczem jej Za stanowią 
importowane śledzie. a zaledwie 0.3 
kg. — karpie. W porównaniu do zagra- 
nicy. gdzie konsumpcja ryb wynosi do 
20 kgiwyżej na mieszkańca, konsumpcja 
krajowa jest jeszcze b niska i możli- 


wości zwiększenia jej są bardzo sze- 
rokie SK 
M. Mizerski: „Kryterja rybackie 


do technicznych projektów gospo- 
darstw stawowych“ — „Gazeta Rolni- 
cza“ Nr. 39 i 40 z dn. 27.IX.i4.X.29r. 


Na wstępie autor podkreśla różnicę 
pomiędzy meljoracjami rolnemi, a bu- 
downictwem stawowem, które, jako 
zależne od całego szeregu czynników, 
wymaga bardziej indywidualnego trak- 
towania. Inżynier-budowniczy stawowy, 
prócz posiadania podataw teoretvcz- 
nych z dziedziny rybactwa, winien or- 
jentować się doskonale we wszystkich 
nowoczesnych teorjach i prądach ry- 
backich. 

Nastepnie autor omawia referat inz. 
Rzepeckiego p. t. „Budownictwo sta- 
wowe“, który to referat nic nowego. 
według autora, inżynierom meljoran- 
tom nie dał, jakkolwiek dla nich był 
on przeznaczony. Cyfrę 200 kg. przy- 
rostu naturalnego z ha. stawów, poda- 
ną przez inż. H. Rzepeckiego, uważa 
autor za zbyt wygórowaną, obniżając 
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ja do 150, a nawet 120 kg. z ha. Ren- 
towność gospodarstw stawowych widzi 
autor nie w podanych przez inż. Rze- 
peckiego niskich kosztach urządzenia 
stawów, ani nie w wysokości natural- 
nego przyrostu, lecz w intensyfikacji 
gospodarstw stawowych. polegającej 
w pierwszym rzędzie na racjonalnem 
żywieniu ryb. oraz na uprawie i nawo- 
żeniu stawów. 

Przechodząc do kwestyj hodowla- 
no rybackich, autor uważa, iż stosu- 
nek powierzchni stawów zarybkowych, 
kroczkowych i kupieckich nie może 
być szablonowo określany. Wskutek 
intensyfikacji gospodarstw stawowych 
stosunek powierzchni stawów kupiec- 
kich do innych wzrasta b, silnie. Wzro- 
stowi temu sprzyjają obsady mieszane. 
Autor przestrzega jednak przed prze- 
cenianiem rezultatów, otrzymanych przy 
produkcji narybku w stawach kupiec- 
kich na kale połubinowym starszych 
roczników. 

Stawy kupieckie, ze względu na 
trudności przy odłowie, możliwości 
wtargnięcia szczupaków oraz zarażenia 
narybku pasorzytami ryb starszych, 
nastręczają zbyt wiele wątpliwości i 
zawsze należy się liczyć z tem. że 
50—70 proc. narybku będziemy musieli 
wyhodować w stawach narybkowych. 

Stawy narybkowe, które pomimo 
małej swej powierzchni muszą wypro- 
dukować możliwie duży i w możliwie 
wielkiej ilości narybek, stanowić winny 
specjalny przedmiot troski hodowcy. 
Krótki okres czasu ich zalewu pozwala 
na stosowanie na nich całego szeregu 
zabiegów gospodarczych, które będą 
jednak możliwe tylko w razie całko- 
witego osuszenia stawu. Jednoczes- 
nie tylko w tym wypadku możliwą 
będzie walka z florą twardą. Podaną 
przez inż. Rzepeckiego głębokość ro- 
wów osuszających 40 — 50 cm. uważa 
autor za minimalną. 

Z pomiędzy dwuch systemów zimo- 
wania narybku: w stawach narybko- 
wych i w specjalnych stawach, ugoru- 
jących przez całe lato, autor oddaje 
pierwszeństwo drugiemu, gdyż 10-cio 
miesięczne zalanie stawu, jak tego wy- 
maga system pierwszy, sprzyja dzicze- 
niu stawu i rozwojowi w nim chorób. 
Prócz tego w systemie drugim dzięki 
połowom orjentujemy się w ilości ma- 
terjału obsadowego. Jeżeli jednak róż- 
ne względy zmuszają nas do zimowa- 
nia narybku w stawie narybkowym, to 


musimy mieć ich dwa, używając ich 
na zmianę, tak, aby każdy z nich ugo- 
rował co drugi rok. W obu jednak 
tych systemach zimochowy dla naryb- 
ku, prócz miejsc plytszych. winny mieć 
miejsca o głębokości do 1.60 m. 

Kwestja wyrobów przedstawia nie- 
jednokrotnie wiele do życzenia; służą 
one często jednocześnie do osuszania 
i nawadniania stawów; aby więc wo- 
da, płynąc z dużym spadem. nie pory- 
wała za sobą ziemi i nie zamulala ło- 
wiska, należy ją kierować najdłuższym 
wyrobem, dając na nim w kilku miej- 
scach na długości 10 — 20 m. wzmoc- 
nionego dna większy spadek. Jedno- 
cześnie przy bardzo przepuszczalnych 
gruntach należy unikać wyrobów po 
obydwu stronach grobli, 

Następnie autor omawia sprawę prze- 
noszenia i przepuszczania wycieru z tar- 
lisk do przesadzek liczenie wycieru, 
które możemy przeprowadzić przy pier- 
wszym systemie, jest zdaniem autora 
bardzo problematyczne i aby uniknąć 
przerybienia pierwszej przesadzki autor 
radzi projektować je „na zapas. nieco 
większe. Równomierność rozdziału wy- 
cieru można normować budując dla 
każdego tarliska oddzielną przesadkę. 
Systemutegojednak autor nie pochwala: 
zakładając bowiem na małej przestrze- 
ni z kanieczności większą ilość prze- 
sadzek, zdejmujemy w nich, celem usy- 
pania grobel, całą rodzajną warstwę 
ziemi. Nie należy jednak również za- 
kładać dla wszystkich tarlisk jednej 
przesadzki, chociażby ze względu na 
możliwy odstęp czasu między tarłem 
w poszczególnych tarliskach i wynika- 
jącą z tego różną wielkość wycieru. 
Argumentem. przemawiającym za prze- 
sadzaniem wycieru, jest sprawa prze- 
puszczania wraz z wodą szkodników. 
Autor uważa jednak, że przetrzymanie 
wycieru w tarliskach choćby przez dwa 
dni. co może się łatwo zdarzyć przy 
mozolnem i powolnem przesadzaniu, 
okaże się zgubniejszem, niż nawet ewen- 
tualne przepuszczenie z wodą szkod- 
ników z tarlisk do przesadzek. Jedy- 
nym argumentem, usprawiedliwiającym 
stosowanie przesadzek. są względy te- 
renowe Ze względu wreszcie nałatwość 
narażenia wycieru na uszkodzenia przy 
połowie i przenoszeniu, autor oddaje 
pierwszeństwo przepuszczania wycieru 
z wodą. Najidealniejszem rozwiązaniem 
kwestji jest jednak możność nietylko 
dowolnego przenoszenia lub przepusz- 


czania wycieru, lecz przepuszczania go 
z dowolnego tarliska do dowolnej prze- 


pustki, co można osiągnąć, stosując 
obydwa systemy. W tym celu wyko- 
rzystujemy spadek naturalny doliny. 


który, będąc większym przy jej brze- 
gach, umożliwia tarasowe rozmieszcze- 
nie tarlisk i przesadzek: tak, iż w pierw- 
szych możemy mieć dno o znacznym 
spadzie. Głębokość wody będzie wtedy 
wynosiła od 0.20 do | mtr. Autor pod- 
kreśla, iż twórcą tego systemu jest 
Polak—inż. M. Girdwoyn. 

Plankton odgrywa dominującą rolę 
w odżywianiu się narybku. wobec tego 
w stawach, obok miejsc o głębokości 
0.5 do 0,6 mtr, muszą być też miejsca 
płytsze. sprzyjające jego rozwojowi. 
Karp starszy, odżywiający się głównie 
fauną denną, nie obawia się miejsc 
głębszych. Wobec takiego ograniczenia 
roli planktonu nie potrzebujemy zda- 
niem autora obawiać się systemu za- 
lewania stawu przez staw i związane- 
go z tem porywania planktonu przez 
odpływ wody. Samodzielny dopływ do 
stawu jest ideałem, jednak budowa do- 
nośników jest dość kosztowna. Nato- 
miast nie należy lekceważyć możności 
samodzielnego spuszczania stawu. 

Na zakończenie autor omawia kwe- 
stję mnicha z dolnym odpływem. Ko- 
rzyści jego nie są jeszcze wyjaśnione 
i z potępieniem jego i skazaniem na 
zagładę autor radzi się jeszcze zatrzy- 
mać do czasu definitywnego wypowie- 
dzenia się nauki w tej kwestii. 


S. KS 


Przegląd czasopism. 


Oesterreichische Fischerei - Zeitung 
Nr. 17. 1.1X - 1929. Wien S. 133 — 140. 


Tagung des Deutschen Fischreiverei- 
nes in Wien vom l6 b's 21, September 
1929. Franz Pölzl: Ein Beitrag zur Fra- 
ge: „Soll man den Huchen Künstlich 
zuchten?* Petri Heil an der Adria! 
Literatur. Aus den Vereinen und Kor- 
porationen. Vermischte Mitteilungen 


Markt—und Handelsberichte. 
Nr. 18. 15.1X-1929. Wien S. 141—152 


Unseren lieben deutschen Gásten zum 
Festgrusze! Tagung des Deutschen Fis- 
chereivereines in Wien vom 16-21 Sep- 
tember 1929. Dr. Hermann Lechler: Unter- 


suchungen úber die Reinanke des Mond- 
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sees. |. Josef Stadler: Die Seeforelle der 
Attersees. Prof. Adolf Cerny: Die Hydro- 
biologische Donaustation in Wien. „Mehr 
Einheitlichkeit und Klarheit, bitte!“ Li- 
teratur. Aus den Vereinen und Kor- 
porationen. Vermischte Mitteilungen. 


Markt — u Handelsberichte. 


Nr. 19, 1 X. 1929. Wien 153--160. 

Tagung des Deutschen Fischreverei- 
nes in Wien. Wagner: Vom Eisvogel 
Angler — Ecke: E. Neresheimer: Was ist 
Sport? K. Pesendorfer: Anfragen und 
Auskünfte. Vermischte Mitteilungen 
Markt-u Handelsberichte. 


Korrespondenzblatt für Fischziichter 
Teichwirte u. Seenbesitzer Griines 
Korrespondenzblatt Nr. 17. 1.1X 1929 
Dresden S, 253 — 268. 


Programm der Tagungen des Vereins 
Deutscher Teichwirte V. und des Deut- 
scher Fischhandler V. 1929. J. Davier: 
Empfehlenswerte Maschinen und Gerate 
fur die Teichwirtschaft. K Fritzsche: Zur 
Frage der „Fischkrankheiten“ Arens: 
Schonen und Fischereiwirtschaft. Wer 
besorgt die Fischerei-Aufsicht? Arbei- 
ten in Seen und Fluszfischerei im Sep- 
tember. Kleinere Mitteilungen. 


Nr. 18. 15.1X - 1929. Dresden S 269 — 
224. 

Gottbuser Karpfenbörse 1929. J. von 
Davier: Empfehlenswerte Geräte und 
Maschinen für die Teichwirtschaft Alwe- 
hre als ständige Fischereivorrichtungen, 
eine wichtige Entscheidung Wie be- 
treibt man am zweckmäszigsten Kün- 
stliche Forellenzucht? Kleinere Mit- 
teilungen. - 


Der Fischerbote Heft 17. 1.1X-1929. 
Altona-Blankenese S. 263 — 278. 

H. Lübbert: Von der chilenischen 
Fischerei. Sch.: Ueber die Aussetzung 
von Schollen in der Beltsee und an- 
grenzenden Gewässern 1928 und 1929 
Deutsche Seefischereifangstatistk für 
Monat Juni 1929 (ohne Ostsee). Neue 
Bestimmung über Befähigungsnachweis 
für Fischdampfer-Kapitane. Aus der 
Fischerei. 


Heft 181X-1929 Altona Blankenese. 
S. 278 — 294. 

Dr. H. Lissner und H. Fick: Zur 
Technik der Schernetzfischerei Pr. Dr. 
Ing R. Plank: Fischegefrierverfahren. 
Sch: Ein neues Forschungsinstitut in 


Scholtland. Aus der Fischerei. 
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Allgemeine Fischerei-Zeitung Nr, 18, 
15.1X 1929 Augsburg S. 273 — 288 


Bekanntmachungen Hanke: Verschie- 
denes über Brutanfrucht. Schdt: Einiges 
über die Bisamratte. M: Herausgabe 
einea neuen Fischereigesetzes fur die 
Tschechoslowakei, Promredi: Bodensee- 
und Rheingebiret im Juli 1929. Perso- 
nalnotizen. Vermischte Mitteilungen, 
Höchstgerichtliche Entscheidungen 
Fischmarktberichte. 


Fischerei-Zeitung Nr. 39, 29.1X 1929. 
Neudamm S. 485 — 496. 


Dr. Lowa iz: Bachverbauungen zur 
Hebung des fischereichen  Ertrages 
kleiner Forellenbäche. Walter: In wel- 
cher Weise wird die Stückzahl vom 
Stückgewicht des Besatzes beinfluszt? 
G. H.: Die Bekämpfung der Bisamratte 
im Lande Thüringen im Jahre 1928, 
Kleinere Mitteilungen Fischmarktbe- 
richte. 


Zeitschrift für Fischerei. Heft 2 1929 
Neudamm und Berlin S. 123 — 293, 


Dr. Gunnar Alm: Der Krebs und die 
Krebspest in Schweden. Dr. Conrad 
Lehmann: Die Wirkung von Flachröstab- 


wässern auf die Tierwelt unserer Ge- 
wässer, Dr. A. Wille: Biologische Be- 
obachtungen über die kleine Maräne 
Coregonus albula L.) Dr. Schäperclaus: 
Beiträge zur Kenntnia der Kiemenfáule 
des Karpfens. Dr. H. H. Wundsch: Eine 
besondere Art der Kiemenfäule bei 


Hechten und Schleien. 


Heft 3. 1929. Neudamm und Berlin 
S. 295 — 456. 


Gerhardt Meseck: Untersuchungen uber 
Netzimprägnierungen und Netzbechand- 
lung unter besonderer Berücksichtung 
der Seestern — und Niobe—Imprägnie- 
rung. Dr. H. Merten: Zur Kenntnis 
der Plekopterengattung Nephelopteryx 
Dr. Ernst Neuhaus: Untersuchungen über 
die Lebensweise von Ergasilus sie 
boldi Nordm. Dr. H. Lechler: Die Fische- 
rei biologische Bundesanstatt Weiszen- 
bach am Attersee in Ober-Oesterreich, 
Dr. H. Lechler: Untersuchungen über 
die Reinanke des Attersees. Dr. Gheo- 
dor Schräder und Dr. Georg Ebeling: Über 
freies aktives Chlor im Wasser und 
seine Wirkung auf Fische und andere 
Wasserorganiamen. 


Do członków 
Krajowego Towarzystwa Rybackiego 
w Krakowie. 


We czwartek, dnia 14 b. m. o godzinie 4-ej popołudniu odbędzie sie 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków Krajowego Towarzystwa Ry- 
backiego. Na porządku dziennym sprawa jubileuszu Towarzystwa i nadanie 
godności członków honorowych Fowarzystwa. W razie braku statutem prze- 
widzianego kompletu odbędzie się z tym samym porządkiem dziennym po- 
siedzenie o godzinie 4.30, bez względu na ilość członków. 


CENY OGŁOSZEŃ: NA ERĄ 
OSTATNIA STRONA OKŁADKI I PRZED TEKSTEM "= Zł. 120 65 40 
EOMERSCIE TE. R: O 2 OP Z 0055830, 


DRUKARNIA ST. NIEMIRY SYN i S-KA. WARSZAWA, PL. NAPOLEONA 4, TEL. 76-40 


Pod zarządem Józefa IPuchalskiego. 
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„Przeglad Rybacki“ bedzie drukowal: 


Artykuly z dziedziny biologji ryb i wody. 

Artykuły z dziedziny gospodarstwa stawowego, techniki 
zakładania stawów i budowli wodnych, meljoracyj terenu, ıne- 
todyki hodowli. 

Artykuły z dziedziny rybactwa jeziorowego i rzecznego, 
techniki połowu, zarybiania i użytkowania połowu. 

Artykuły z dziedziny zarządu i organizacji gospodarstwa, 

Artykuły z dziedziny polityki rybackiej, taryf celnych trans- 
portowych, importu, rynku rybnego i ruchu cen. 

Artykuły z dziedziny ustawodawstwa rybackiego i wod- 
nego. 

Artykuły z dziedziny rozpoznawania i zwalczania eho- 
rób ryb. 

Wskazówki i porady praktyczne ogólne i sczonowe. 

Głosy z praktyki, pytania i odpowiedzi. 

Komunikaty i rozporządzenia Ministerstwa Rolnictwa 
i podległych mu organów rybackich, zakładów doświadcza|- 
nych oraz rybackich. 

Sprawozdania z instytucyj naukowych, organizacyj spo- 
łecznych i gospodarczych. 

Przegłąd piśmiennictwa polskiego i obcego, referaty z pu- 
blikacyj naukowych i popularnych. 

Bieżący przegląd o stanie rynku rybnego, o ruchu cen, 
ilościach dostawy i koniunkturach na zarybienie, paszę, sieci 
i inne artykuły rybackie. 

Ogłoszenia o przetargach na tereny rybackie, licytacje na 
jeziora i rewiry rybackie. 

Wiadomości bieżące. 


„Przegląd Rybacki* umieszcza ogłoszenia o dzierża- 
wach jezior, stawów i terenów pod rybołówstwa, oraz o poszu- 
kiwanych i zaofiarowanych posadach kierowników rybołówstw. 
stawniczych i rybaków. 


Uwaga dla pp. Autorów: Przy opracowywaniu ar- 
tykułów dla „Przeglądu Rybackiego“ należy przestrzegać by: 
1) zasadniczo nie były one dłuższe od 120 — 200 wierszy dru- 
ku; 2) uwzględniały pisownię Polskiej Akad. Umiejętności, oraz 
system metryczny miar i wag; 3) pisane były czytelnie, o ile 
możności na maszynie i tylko po jednej stronie papieru (Re- 
dekcja zastrzega sobie prawo przepisywania na maszynie ar- 
tykułów pisanych niewyraźnie na rachunek honorarjum auto- 
ra); 4) w miarę możności uzupełniane były fotografjami lub ry- 
sunkami wykonanemi w sposób, nadający się do druku. Arty- 
kuły nie przyjęte do druku mogą być zwracane na życzenie 
autora. 
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Karpie kroczki oraz narybek karpia i lina 


ma na sprzedaz 


Książęce Gospodarstwo Stawowe w Przygodzicach (Pozn.) 


poczta i stacja kolejowa w miejscu 
Telefon Nr. 3. 


E GB LB CB EB DB A GB ID A A DD IEA 
[o eje eje ojo eje eje eje eje eje eje elo eje eje elo elo ojo eje olo olo eje olo olo o 


PSTRAGARNIA ZARODOWA 
i ZAKLADY WYLEGOWE 
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w Złotym Potoku (poczta Juljanka) 


go 
8 

Podają do wiadomości P. T. hodowców, że ceny 
ikry, wylęgu i palczaków wszystkich trzech gatunków 
pstrągów: strumiennego. zrödlanego i tęczowego wy- 
noszą w sezonie bieżącym: 

od 1.000— 10.000 ziarn Zł. 12.— za | tysiąc ziarn 

„ 10.000— 50.000 „ „ NIDO 3 $ 

„ 30.000—100.000 ,, MILE A n w 

powyżej 100.000 ,, O M 
Wylęg zł. 30 za 1.000 szt. — palczaki 300 En za 
1.000 szt. Ceny loco Pstragarnia w Zlotym Potoku. 
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Opakowanie i transport na koszt i ryzyko nabywcy. 
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Do p. p. współpracowników Przeglądu Rybackiego! 


| 
U 
\ 
& Przegladu Rybackiego o mozliwe wczesne nadsylanie 
$ wszelkich materjalów do druku najpóźniej do dnia 20 
każdego miesiąca. 
Późne nadsyłanie materjałów, zwłaszcza przez wspol- 
pracowników stałych, uniemożliwia regularne wydawanie 
i pisma, co szkodzi pismu, a częstokroć i czytelnikom. 
Ep 


Y Redakcja uprasza wszystkich współpracowników 
R 
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